
Nr. 129. We Lwowie — Sobota 9 Ma.ift 1896. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar." w y n o s i:

tvoLwo?/ie na prowincji za grani ca
miesięcznie 1 zł. 50 e t .  2 i.l
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 1 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
J jftT  Prenum eratorow ie m i e j s c o w i  skłailajacy 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adinim straeyi Gaz. 
K ar., ęul. (Karola L udw ika 3) m ają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
te ln i IT. A ltenberga (dawniej i ' .  H . R ichtera).

Wszyscy prenum eratorowie mogą otrzym ywać ty ­
godnik hum orystyczny SZCZUTEk za dop łatą  : m ie­
sięcznie 35 et., kw artaln ie 1 zł. "T©®

S obI Stenia pryw atne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weseLtc-h, nabożeństwach żałobryeh, pogr/.e 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach inb o znalezionych przedm iotach i td 
przyjmuje się do um ieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Humer kosztuje 6 ct.

!1 H 1 W V

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwn- 
wie: Administracya Ornety Narodowej ul. Karola 
Lndwika 1. 3 ; w Paryżu C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne P aris ; we Wiedniu: HaaseuStein <S Voglor 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griidergasre 12 — M. Du- 
kes Wollzeiie 6 — Sehalleit Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
Daube & Comp., w Warszawie: Reichman & Prendler.

CENa uGŁOSZEŃ Onło8zonla zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub -jogo miejsce 80 et.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct
— Prywatna korespondeneya 3 ct. od \ yraiu. — 
Karty kerespeudenoyjne <il» drobnych ogłoszeń 80 t

B I U R A  R E D A K C Y I:
o tw arte  od 10—12 rano

ul. K opern ika 7. 
i od 4

1. p iętro  
5 w ieczorem . ZK ea-Suk+.or: D r. A L E K S A N D E R  VOGEL. BIITRA ADJLLMSTRACY1: ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w .eczorem  bez przerw y.

Z js liijl miesiące ale Iracą p r ip ło ś ć .
Lw ów  d. 8. m aja

W czorajsza Nette freie Fresse po­
m ieściła w stępny  a r ty k u ł o sytuaoyi 
parlam entarnej i przygotow anym  p ro ­
gram ie prac Izby , k tó ry  je s t  znakom i­
tym odzw ierciedleniem  tego, co się 
dzieje w tej n iegdyś s i ln e j  zjednoczo­
nej niem ieckiej lewicy. Hr. Badeni 
każe uchw alać cały szereg  ustaw , a 
n ie pow .ada stronnictw om , czego ona 
w zam ian spodz.ew ać się od niego 
m oga po wyborach. I  to je s t  głów ne 
zm artw ienie lew icy.

Przew ódcy s tro n n ic tw  — pow iada 
Neuc freic Fresse — schodzą się na 
konferencyę, aby  w raz z rządem  u ło ­
żyć p rogram  dalszych prac  parlam en ­
tarnych , a żadne stronn ictw o  nie rz u ­
ca n a tu ra ln eg o  p y tan ia : w jakim  sto ­
sunku  zostaje  do rządu , na k tó rego  
w ażne przedłożenia m a pozwolić. J e ­
dni ty lko  Polacy w iedzą dobrze, ja k  
stoją, zresz tą  je s t  w  całej Izb ie  zale­
dw ie k ilk u  posłów, k tó rzy  napraw dę 
pow iedzieć mogą, czy są za lub p rze­
ciw gabinetow i. M łodoczesi m ają ty l­
ko ty tu ł  i ch a rak te r opozycyi, ale nie 
u rząd  i odpowiednie stanow isko. 
S tronn ictw a postanow iły  zakończyć 
spór o reform ę w yborczą — ale p rzy ­
chodzi kolej na  now y rozdział h isto- 
ry i parlam entu . D otychczas rząd  po­
trzebow ał dwóch trzecich  większości, 
od tąd  w ystarczy  m u zw ykła  w ię ­
kszość, k tórej może szukać wedle u- 
podobania na praw o lub lewo. Co u- 
czy n i?  N ik t o to  n ie py ta. R ząd 
p rzedk łada  p rogram  prac, a żaden z 
posłów nie je s t  ciekaw ym  dow iedzieć 
się, ja k i k ieru n ek  po lityczny  zam ie­
rz a  p rzybrać  m in isterstw o , k tórem u 
w ydaj > się n a  łup  siłę podatkow ą 
ludności. W Izb ie nie m a nikogo, k to - 
by  m iał jak ąś  pew ność, ja k  sobie ga­
b in e t w yobraża sytuaoyę w przyszłym  
p arlam en c ie ; kogo ja ' ) so juszn ika a 
kogo jak o  p rzeciw nika trak tow ać za ­
myśla.

W  'ak ież  położenie staw ia się s tro n ­
nictw o, k tó re obsypuje iŁmistar&two 
daram i bez zapew nienia sobie, czego  
m a oczekiwać po w yborach? M iniste- 
ry a ln a  lub  opozycyjna — każda z tych  
p o lity k  w danych okolicznościach m o­
że być dobrą, ty lko nie ta, k tó ra  po le­
g a  n a  nieświadom ości i narażan iu  się 
n a  śm ieszność. Ułożono p rog ram  prac 
a  każdy  p u n k t tegoż oznacza p rzed łu ­
żenie życia ^parlam entow i, — je s t on 
rodzajem  pólrcy. Izb a  rzuca się w w ir 
prac, aby uprzejm ością w obec rządu  
p rzed łużyć sobie żyw ot o k ilk a  m iesię­
cy. R ozw iązanie parlam entu  stało  się 
biczem  w rękach rządu, a po lityka po­
słów m£ jed n o  ty lko  n a  pam ięć^: O, 
królow o, ja k  pięknem  je s t  życie!

Wyg< iniejszej Izb y  — pow iada 
dalej Neuc fr. Fresse — nie zbierze 
Aaden g ab in e t w żadnym  kraju . Dla- 
czegoby m iał rząd  zam ykać drzw i 
p rzed nosem  posłów ? K ażdy parlam ent 
s ta je  się p rzy  końcu okresu poselskie­

go opornym , a najbardziej u łaskaw ie­
ni posłowie m ają w tedy  ochotę za­
trzeć  zadziw iającą krnąbrnością  g rze ­
chy dobrow olnej poprzedniej u słu żn o ­
ści. Posłow ie przed w yboram i są co 
najm niej tak  samo niebezpieczni, ja k  
je len ie  na rykow isku , ń u s try ac k i p a r­
lam ent w yróżnia s ę bardzo k o rzystn ie  
od tych  złych przykładów . Im  bliżej 
do wyborów , tern on uprzejm i ajrz;. 
d la rządu . Dla p rzeprow adzen ia prze- 
d łożeń o nic innego  n ie  chodzi, jak  
ty lko  o p rzed łużen ie  sesyi, a pow ołu­
ją c  tę  Radę p aństw a na  jesienne obra­
dy, podbije rząd  w szystk ia  serca. Oba­
w a p rzed  n ieznaną przyszłością, trw o 
ga przed w zburzonem i nam iętnościam i 
wyborców  ciężą ja k  zm ora na  p ie r­
siach Izb y  i p ara liżu ją  je j sprężystość. 
Jed y n ą  siłą pobudzającą je s t  ty lko 
zdolrośó  do w y trw an ia  p rzy  swojem  
i ta jona nadzie ja , że jak iś  przypadek 
sprow adzi zw ro t pożądany. G orączka 
w yborcza objaw ia się w gorącem  ży­
czeniu, aby w ybory  odsunąć w jak 
n ajdalszą  przyszłość. D latego to  Izb a  
zdradza ochotę być w ciąż n ad er u 
przejm ą, nie py tać  ani badać, jen o  
pod pozorem  rzeczow ej k ry ty k i u n i­
kać sta rć  po litycznych  naw et tam , 
gdzie zw iązek  po lityk i z p rzed ło że­
niem  w oczy bije. S m utny  upadek  sy ­
stem u parlam entarnego . Izb a  je s t  i 
pod w zględem  m oralnym  aż p rz e jrza ­
łą  do kosy i sierpa.

A ustryacką specyalnością — w y­
wodzi dalej o rg an  żydow skiej lew icy 
— je s t  tedy  gab inet, k tó rego  p o lity ­
k a  je s t  n ieznana i Izba, k tó rej s tro n ­
n ic tw a w ogó'e się r ie  troszczą o p ro ­
gram  rząd u  na przyszłość a co w ię­
cej, k tó rej członkow ie nie bedą mo­
gli odpow iedzieć w yborcom , czy są za 
rządem  czy p rzeciw  rządow i. P rogram  
prac je s t  stanowe io rządow y i mini- 
s terya lny . Kto się zgadza na za rzą­
dzenia, do tykające w szystk ich  k las 
ludu, a k tó rych  wykonanie w tak  
w ielkim  sto p n iu  zależy  od ducha a 1 
m in istracy i, ten  pok łada ślepe zaufa- 
i e w rządzie i je s t  s tronn ik iem  jego , 
choćby nie wiedzieć ja k  n iezależnie 
działa ł i n iew iedzieć ja k  ostrych  slow 
używ ał. ’Vszystki< stronnictw a, głodu­
jące  za tćm i u sta  wam , t ą rządów em i 

w stępu ją  w okres w alk  w yborczych 
ja k o  poplecznicy rządu , ukryw ającego 
n a  razie  sw oje zam iary . N aturalnie 
is tn ie je  pew nego rodzaju  solidarność 
m iędzy stronn ictw am i a m in is te r­
stw em . S tronn ictw a trw ożą się p rzy ­
szłością, a rząd  nie je s t  bez trosk . 
Hr. Badeni oświadczył, że jeg o  gab i­

n e t  nie je s t  parlam entarnym  jen o  kon­
s ty tu c y jn y m . Różnica ta  w p ra k ty ­
cznej polityce nigdy się nie za ­
znaczyła.

P arlam en ta rn y  m in ister m a zami ir 
rządzić  p rzy  pom ocy pew nych tylko 
s tronn ictw , konsty tucy jny  uw aża się 
za niezaw isłego od w zajem nego s to ­
sunku stronn ic tw  Izby  do siebie i m o­
że się oprzeć na  najrozm aitszych  jej 
elem entach. W rzeczyw istości zaś z n a j­
dyw ały zawsze potężne stronn ictw a 
drogę do ław y m in isteryalnej. Rząd 
po trzebu je w iększości, a u trzym ać się

może ty lko  wtedy, gdy  is tn ie je  t a  po- j 
trzeb n a  większość. Czy hr B ad en i, 
może n a  pew ne obliczać, ja k  się te j  
s tosunk i u łożą w nowej Izb ie?  Dzi j 
s ie jsi posłow ie są rządow ym i a j do 
szp iku  kości. T rzeba sobie ty lko  p rzy ­
pom nieć w ypadki po lityczne w ielk iego  
znaczenia  od u padku  hr. Taaffego aż 
do dzisiejszego  d ń a ,  w k tó rym  k u ­
p iec arty k u łam i pom ocniczym i do nau ­
ki szkolnej, S trobach, o trzym ał praw o 
noszen ia zło tego łańcucha w iedeńsk.ch 
burm istrzów . P raw ’ ca m ilczała, dum ni 
rycerze  czescy nie rzek li an i słowa, 
a lew ica an i drgnęła. Lepszej dla sie­
bie konste lacy i nie m oże się hr. Ba­
deni spodziew ać. Głosy publiczności 
n ie zna jdu ją  echa w tej Izbie, k tó ra  
za ła tw ia  przed łożen ia ja k  b iu rok ra ta  
kaw ałki. Nie m ogą one leżeć i m uszą 
być „w yrobione11. W okresie n a js il­
n iejszych  ruchów  politycznych , Rada 
p aństw a je s t jedynem  m iejscem , gdzie 
się poi ty k ę  sk rzę tn ie  opnja.

Posłow ie zy sk u ją  tygodn ie  i m ie­
siące — w oła z bólem  N. fr. Fresse — 
ale tracą  przyszłość całą. Nowe poglą­
dy gw ałto m o tw iera ją  sobie wrota . 
w ypędzają stare , a k to  nie potrafi sko­
czyć odw ażnie w w ir po lityk i ludo­
w ej, świeżej i ożyw czej, te n  zginie. 
Kto nie rozum ie głosów  wyborców, 
ten  się nie u trzym a. P rogram y prac są 
środkam i zaradczym i na niezaradność, 
a A ustrya żąda p rog ram u  polityczne­
go, k tó rym by  m ożna działać uśm ierza­
jąco  na  socyalny rozkład, u trw alić  
w strząśn ione posady w ew nętrznego  po ­
koju  i ochronić postęp  i wolność przed  
zagubą. W dn iu  s ą d u , p rogram  prac 
nic n ie  będzie znaczył, przeciw nie 
może się zm ienić w głośne oskarżenie.

Tyle N . fr. Fresse. I cóż na  to  od ­
pow iedzieć? Jeśli N . fr . Fresse isto ­
tn ie  praw dziw ie, z w iernością odm a­
low ała obraz p arlam en tu  \» edeńskie 
go a raczej g iwnego jego  zastępu, 
lew icy zjednoczonej — to i po cóż hr. 
B adeni m iałby  w jak iek o lw iek  pakty i 
uk łady  w chodzić? Jeśli g roza rozw ią­
zan ia  parlam en tu  w ystarczy  n a  skło­
n ien ie  Izby  do uchw alenia przedłużeń 
rządow ych — to przecież, p rzyzna  
m a' aa w et N . fr . Fresse, że byłoby  ŹA 
s trony  hr. B adeniego lekkom yślnością 
w iązać sobie ręce na  przyszłość i je ­
m u sam em u jeszcze n ieznaną.

Droga administracyjna.
Z W arszaw y piszą do De. p o s n :
Rząd rosy jsk i zaczął uż p rzed  dw o­

ma tygodn iam i w ysyłać o s ta tn ią  kate- 
goryę skazanych  za to w ielkie p rzestęp ­
stw o, jak iem  by ła  dcm onstracya w d r  u 
K ilińsk iego  i złączone z n ią czyny  pol­
skiego i ogólnie ludzkiego w spó łczu­
cia, bądź z p a tryo tycznym  poryw om  
serc, bądź z ofiaram i w ięzień ro sy j­
skich. N ajpierw szą k ategoryę w yw ie­
ziono jeszcze w roku  1894. Poskazy- 
w ani wówczas na k ilko le tn ie  m ieszka­
nie w dalszych gubern iach  ca rstw a ro ­
syjskiego, są ju ż  sku tk iem  m anifestu

now ego cara uw olr -eni. P rzestępstw em  
ich by ła  sama obecność przed domem 
dzielnego m a js tra  J a n a ; m e po trzebo­
w ano d iug ich  przew odów , i ,by ich u- 
znać za przestępców . W yjątek  uczy­
niono m iędzy innym i co do pp. Po­
tockiego Józefa i H łaski. Z atrzym ano 
ich dłużej i um ieszczono w k ategory i 
pow ażniejszej. Choroba pierw szego z 
nich opóźpiłż śledztw o i ostateczne o 
ich losie postanow ienie teraz dopiero 
s ta je  się czynem . Pan Potocki, mimo 
słabow itego stanu  zdrowia, skazany  na 
trzy la ta  zam ieszkania w Rosyi, dzięki 
znow u tem u stanow i o trzym ał ła sk a ­
we pozw olenie zapoznania się z g u ­
b ern ią  chersońską, je d n ą  z po łudn io­
wych. Pan Hłasko, za  „należenie do 
p a try o ty czn ej propagandy" m ieszkać 
będzie p rzez pięć la t w jednym  z po­
wiatów północnych najpółnocniejszej 
ju ż  gubern ii archangielsk iej. W tłoczo­
ny  przez żandarm eryę w je d n ą  z dwo­
ma pow yższym i spraw ę p. Popław ski, 
ucieczką swą uw olnił rząd  rosy jsk i od 
konieczności w ym ierzania n ań  k a ry  za 
polskość; w tych  w szvstkioh bowiem  
w ielkich procesach i  w yrokach nic 
więcoj n ie m a prócz śledzonej, p rz e ­
śladowanej i karapej polskości. Ż a ­
den czyn, żadne usiłow anie czynu n ie 
zw racało się przeciw ko rządow i ro sy j­
skiem u, jeg o  praw u, jeg o  całości czy 
części choćby na jd robn ie jszej, ja k ą  
je s t  np. stó jkow y. P rzestępcy  są Pola­
cy, ży jący  szczerą społeczną polsko­
ścią i dow odzący je ; czynem . T akie­
m u p, H łasce np  niczego wiccej nie 
ty lko  n ie  dowiedziono, ale naw et nie 
zarzucono, prócz owej „propagandy p a ­
tryo tycznej"  objaw iającej się p rzeko­
naniam i i dążeniam i narodow em ' a 
mimo to w ygnano go n a  od ludną pól- 
noi , daleko od k ra ju , od św iata.

Dr. Szm urło, m łody, zdolny, od 
n iedaw na p rak ty k u jący  lekarz, w r. 
1894 pow odow any ludzkiem  uczuciem  
zb iera ł skłt dki i sprzedaw ał b ro szu ry  
na  rzecz biednych studen tów  un iw er­
sy te tu , uczestn ików  m anifestacyi k w ie t­
niow ej, wywożonych do Rosyi, T rzy ­
m ano go za to  m iłosierdzie całych 
s.tetjjKnaśgie m iesięcy, chociaż, n ie  po- 
cżuw ając się do p rzestępstw a, od razu  
się p rzyznał do tej działalności po­
żytecznej a *aonej, ja k ą  był prow a­
dził. Po ukończeniu  na jzupełn ie jszym  
śledztw a do siedm nastu  m iesięcy do­
dano jeszcze praw i i dw a i po półto- 
rarooznem  w ięzien iu  dopiero wydano 
w yrok skazu jący  — za „należenie do 
k ó ł k a  p a t r y o t y c z n e g o "  (patrio- 
ticzeskij krużok) — n a  pięć la t do 
północnych pow iatów  gubern ii woło- 
godzkiej, k tó ra  ju ż  sam a przez się 
je s t  aż nad to  połnocną.

Jednocześnie w yjechać kazano na 
północ pp. Ju lianow i G rabow skiem u i 
W ernyhorze, obu rów nież na  la t  pięć 
i ja k  rów nież p. E i Szm urle, do gu- 
bern ii w ołogodzkiej m ającej widać 
nadany  przyw ilej w ięzienia Polaków 
k rn ąb rn y ch  i nie poddających się t re ­
surze rosy jsk iej. W szyscy w yganian i, 
obecnie zyskali godność w ygnańców  
na c. zw. ć . o d z e  a d m i n i s t r a c y j ­
n e j ,  pozw alającej karać poza o b rę ­

bem  kodeksów, sądów, p rocedur i wy- 
rokó™ norm alnyc i. K arą spo tykającą 
na  tej drodze je s t  w zbronienie poby tu  
lub z s y ł k a .  W obecnie w ykonanych 
skazaniach  stosow ano ją  ho jn ie  w n a j­
w yższym , p ięcio letn im  zakresie.

Droga adm in istracy jna is tn ie je  ty l­
ko jeszcze  w Rosyi, T urcy i i Chinach, 
a w  piorw szem  z tych  p ań stw  naj- 
w iększem  cieszy się powodzeniem . Dla 
now ożytnej E uropy  je s t  ona czemś 
n iepojętem . Używs je j rząd  rosy jsk i 
w tych  w ypadkach, w k tó rych  p rz e ­
stępstw o  n ic je s t jeszcze w ypełnione, 
a naw et jeszcze nie pom yślane, a’e 
osoba s ta ła  się ju ż  podejrzaną. Dzięki 
te j „drodze" rząd ścigać m oże niety l- 
ko przestępców  jaw n y ch , ale i u ta jo ­
nych, n iety lko  rzeczyw istych , ale i 
dom yślanych, ściga ostateczn ie m yśl 
ludzką — cień m yśli. J e s t  więc ta  ad ­
m in is tracy jn a  spraw iedliw ość p rostą  
policyą polityczną, haute police Bona- 
partego. „Droga" w yręcza i praw o i 
sąd ; — d z ia ła , g dy  one działać n: e 
m ° g 4 » praw o z powodu niem ożności 
u stan o w ien ia  is to ty  czynu, sąd z po- 
w Ddu b rak u  lite ry  p ra w n e j, Gdy czy­
nu wcale nie ma, albo g d y  je s t  tak  
drobnym , że go naw et pod drobnow i- 
dzem  p ro k u ra to rsk im  dostrzedz n ie­
podobna , g dy  praw o p rzep isu je  karę 
tak  n  oką, że n ie opłaci się tru d  po­
przedzający  je j rozm iar — w tych  w y­
padkach podejrzany  u n ik a  sądu p ra ­
w idłowego, ale dostaje się pod owo, 
wspom niane ju ż  w tych  listach , g rono 
spraw iedliw ych mężów przy  m in is trze  
spraw  w ew nętrznych , k tó rego  jed y n ą  
a tryhucyą je s t  w ym ierzan ie w łaśnie 
adm in istracy jnych  zsyłek. Tym  sposo­
bem  rząd  m a pew ność, że n ic m u się 
m e w ym knie, ni« ty lk o  co je s t, ale i 
coby być m ogło. D okąd raz wpełzło 
podejrzenie, tam  ju ż  nie ostoi się n ie ­
winność. R ząd nie by łby  w szechm o­
cnym , jak im  p rzy  sam odierżaw iu być 
musi, gdyby  nie m ógł zrobić w szyst­
kiego, co chcę. Robi też w szystko.

całym  tym  w ym iarze sp raw ie­
dliw ości, pożerającej spraw iedliw ość, 
id pierw szej do osta tn ie j chw ili gw ał­

tu  spełnianego na osobie u d e iza  d łu ­
gotrw ałość śledztw  i w ięzień śled ­
czych. W idocznie w ładza nad  bezpie­
czeństw em  wszech mocnego rząd u  czu­
wająca, cUce śledztw em  i jeg o  u tra ­
pieniam i dokładać sobie to, czego, ku 
zu j ołnem u zadów niem u swem u, na 
drodze k a r re j  naw et adm in istracy jnej, 
znaleźć jeszcze nie zdoła.

Co więcej, nie w ystarcza je j naw et 
jeszcze i tak ie  w zm acnianie kary  p rzy ­
krościam i w ięzienia śledczego i n a j­
w iększa z nich: odjęciem  osobistej swo­
body; pom iędzy karę ju ż  ostateczną 
s w ięzienie śledcze ta  niezinużona n i­
gdy  a ustaw icznie ziejąca spraw iedli­
wość rosy jska w staw ia  jeszcze  w ię­
zienie dodatkow e, trw a jące  zw ykle 
ty le m iesięcy, na ile la t  przestępca m a 
być w yw iezionym  do Rosyi. W szystko 
to dla rozum ów  europejskich, dla p ro ­
fesorów katedrow ych niezrozum iała ze 
stanow iska teoryi, dla nas m a moc 
jaw no przekonyw ującą w p rak tyce , n a ­
leży do życia naszego, ja k  n ieszczę­

ście, odbijając się na losie całych ro ­
dzin, przyszłości najdzie ln ie jszych  j e ­
dnostek, dążeniach naw et najsk rom ­
niejszych, do pracy, zarobku i życ ia .

Odsiecz Adigratu.
L w ó u , dnia 8 maia.

Jen . B aldiasera d o tarł był d. 3. bm. 
do A digratu , odsiecz by ła dokonana, 
ale n iezupełn ie , gdyż dokoła p raw ie  
stały  jeszcze  w ojska ab isyńskie. W n o ­
cy a to li z 4. n a  5. m aja rozpoczęła ty- 
g ryńska  arm ia odw rót z do tychczaso­
wych stanow isk . W łoski korpus eks- 
nedycy jny  obsadził siln ie  lin ię  Dun- 
gallo-A digrat. D ostęp do fo rtu  w Adi- 
g racie by ł więc zupełnie w olny, D. 6. 
bm. edesłano około 300 rannycn  i' cho­
rych, w ielu z n ich  na  noszach, z fo rtu  
do A dikaje. „W ojska ra sa  Sebata i 
A gostofariego sto ją  — ja k  donosi „Ajen- 
cya S iefaniego" — naprzeciw  w łoskie­
go lewego, a w ojska rasa  M angaszy 
naprzeciw  w łoskiego praw ego sk rzy ­
dła. O ile się zdaje, T ygryńczycy  m e 
są jeszcze zdecydow ani co do dalsze­
go p iann  Kampanii. Ras Alula, zw ie­
dziony  p rzez dem onstracyę kolum ny 
w łoskiej pod wodzą pu łkow nika P ag a­
n iniego, k tó ry  30. kw ietn ia  w ypadł z 
A d iig ri na czele dwóch batalionów  
bersałierów  i w ojsk tuby lczych , cofnął 
się pospiesznie ku  Adui, gdzie  się 
obecnie na  cze le2.000 ludzi zna jdu je ."  
Tak brzm ią o sta tn ie  doniesienia te le ­
graficzne.

Popolo Eomano i Tribuna  podejrzy - 
w ają  w praw dzie, że w ypraw a do ńdi- 
g ra tu  ułożona by ła  w porozum ienia z 
M a^gaszą, że ras M angasza upow ażnił 
Baldisserę do w kroczenia do A digra tu  
pod w arunkiem , iż Włosi z ro w u  opu­
szczą tę  tw ierdzę i dadzą odszkodo­
w ania za  w yniesioną z tw ierdzy  broń 
i am unicyę, a  m ajor Salsa baw iący  w 
obozie M angaszy jak o  zakłaunik , daje 
zapew nienie, że w arunk i te  spełnione 
zostaną. Zdaje się atoli pewziiejszem, 
że B aldissera an i te j, an i żadnej innej 
podobnej um ow y nie zaw arł, że z fo rtu  
A digra tu  W łosi aż do n as tan ia  czasów  
spokojniejszym i n ie  ustąpią, gdyż fo rt 
ten  odegra zawsze w ażną rolę w ew en­
tualnych  układach z M enelikiem.

Jeżeli odsiecz A digratu  z ogrom ną 
iowitano radością we W łoszech, to  

daleko w ażn iejszą  je s t  zręczność, z 
ja k ą  B aldissera te j w ypraw y dokonał. 
Pochód był nad  w szelki w yraz t r u ­
dny. Wodę m usiano  sprow adzać do 
M assawy okrętam i, a s tam tąd  w ko­
zich  skórach  m ułam i n a  w yż abisyń- 
s k i ; tak  snrow adzano wodę dla ludz:’ 
i zw ierzą t, oraz paszę dla zw ierzą t — 
a w  czynnych  oddziałach w ypraw y 
brało  udzia ł p raw ie 20.000 ludzi. 
Podczas g d y  B ara tie ri zaw sze bezpo­
średn io  z Massaw ą i Asm arą się ko ­
m unikow ał, w padł B aldissera na  do­
b rą  m yśl, założyć w A dikaje m a­
gazyny  wody, żyw ności i paszy, sk u ­
tk iem  czego zaprow iantow anie arm .. 
«zło raźn ie j i bezpieczniej. N adto in-
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Powieść z angielskiego
przez

Mary Humphrey Wsrd.

(Ciąg dalszy.)

— Ja  p o trzeb u ję  p rz y ja c ió ł! — 
rzek \  Edyca zw olna, ze sk arg ą  w gło- 
s1.6- Tak w iele przedsięw zięłam  so­
bie, a jeże li lad z ie  sp rzy sięg n ą  się na 
jedneg i człow ieka, wówcza3 c padają 
ręce i nic uczynić n ie można... Ludzie 
dopraw dj' będą dla nas uprzejm i, a 
przez nas i dla ojca. N iektórzy ofia- 
r o n'u ją  nam  naw et swą p rzy jaźń , — 
dodała z otuchą, przypom niaw szy  sobie 
sło\va R yszarda. Wiem z pew nością o 
tem. A ieżeii ze  w zględu na prze- 
szłość, nie m ożem y g łow y «vyuosić 
wyroko, m am yź być za dum ni i nie 
p rzy jąć  ręk i, k tó rą  do nas w ycią­
gnięto , m am yż odm ówić tak  m iłem u i 
Uprzejmemu zaproszeniu  ?

Palce je j  n iem al z p ieszczotą do­
tk n ę ły  listu , leżącego na je j ko la­
nach.

P an i Boyce p rzychy1 iw szy srebrny  
sam owar, nape łn iła  n a  nuwo czajnik . 
Pi tem  uw ażnie s ta rła  ja k ą ś  plam ę na 
obrusie.

— Pow innaś pój”ść, ozw ała się po 
fiw ili, — życzysz sobie tego, w ięc 

bezw arunkow o pójść pow innaś. J a  z 
mojej s tro n y  odpiszę pannie R aeburn ,
•*ciebie odeszlę powozem . B rak zdro­

w ia je s t dobrą wym ówką, a m oje je s t  
dość chw iej nem, by m i w ty m  w y­
padku posłużyło  n r m oją korzyść. Nie 
chcę ci szkodzić, E dyto. Ty ro z s trzy ­
gnęłaś... życzysz sobie tu  pozyskać 
przyjaciół... dobrze... nie będę ci p rze­
szkadzać, jak  długo nie żądasz ode- 
m uie, bym  zn. en iła  try b  życia do 
tego, m oje dziecko, je s tem  ju ż  za sta rą  
i nad to  zdziw aczałam .

E d y ta  spo jrza ła  n a  n ią  z p rzestra­
chem. Po raz  p ie rw szy  zapragnęła  
zbliżyć się do m atki.

— Czyż n igdy  nie w yjdziesz ze 
m ną, m am o?

Leżało coś rzew nego w je j głosie, 
ja k  gdyby  naraz obudziło j w n iej 
dziecięce uczucie ile pan i Boyoe nie 
zachw iała się. Od daw na poznała, że 
E dy ta  potrafi się u trzym ać o w ła­
snych siłaoh, a poznanie to uspo­
koiło ją.

— W żaden  sposób nie odprow a­
dzę cię na zam ek — odparła, popi­
ja jąc  h erb a tę  — w tw ym  w łasnym  
in teresie  ja k  też  i w moim. Spraw isz 
tem  korzystn iejsze w rażen ie , bo ja  
zupełn ie  odw ykłam  od obracania się 
w tow arzystw ie. W szędzie n a tu ra ln ie  
oddam  m oje k a rty , by zadość ' czynić 
przepisom  e ty k ie ty . Z resztą gdybym  
by ła  na  tw ojem  m iejscu, nie ro z trz ą ­
sałabym  ani z panem  R aeburnem , ani 
z n ik im  innym  naszych  stosunków  ro ­
dzinnych.

P rzen ik liw e je j  spojrzen ie zan ie­
pokoiło znow u p iękną je j  córkę, k tó ­
re j po tęga w ypróbow ana na innych  
ludziach, n ig d y  n ie rozciągnęło swej 
p rzew agi nad m ai ką.

E d y ta  zarum ieniona i  zm ięszana 
ig ra ła  z ogniem.

— Pochodzi to  s tąd , że nie po ­
zw oliłaś mi n igdy  m ówić z e  s o ą 
o tem  — odezw ała się po chw ili, ude­

rzając  szczypcam i w polana, aż isk ry  
ro zp ry s ły  do koła.

— Tegoby jeszcze b rak o w ało ! — 
zaw ołała pani Boyce poryw czo, po 
chw ili zaś dodała: — W krótce w y­
tkn iesz  sobie odrębną drogę E dyto  
i poznasz, że trudności n ie są n ie do 
zw alczenia, je ś li ty lko  zaczniesz we 
w łaściw y sposób. Chcę ci dać jed n ak  
jed n ą  dobrą radę. Nie bądź z b y t n i o  
w dzięczną obec pan ay R aeburn, lub 
też wobec k tórej innej. In teresu jesz  
się, ak zauw ażyłam , m ocno ł storyą 
ro d z in y  Boyce. Ale może pam iętać 
zechcesz o tem , że i in n a  krew  p łynie 
w tw oich żyłach, a żadna M erritt n ie 
pozw oli się litow ać nad sobą!

E d y ta  podniosła głowę. N igdy je ­
szcze m a*':a nie w ym ów iła p rzed  n ią 
swego panieńskiego nazw iska. W ie­
d zia ła  od daw nych lat, że p vni Boyce 
zerw ała z M errittam i; z dzienników  
ty lk o  dow iedziała się coś niecoś o tej 
rodzinie, któro członkow ie zajm ow ali 
w św .ecie w ysokie stan  ow iska; ale od 
czasu je j dz iec iństw a spędzonego w 
Londynie, p rzypom inała  sobie n ie ja ­
sno w yniosłe postacie k ilku  wujów, 
ja k  też  w spaniałej s ta ru szk i w b ia­
łym  izer eczku, k t  -a, ja k  w iedziała, 
b y ła  je j babką. O dtąd żaden z M errit- 
tów  nie przekroczył p rogu  dom u ro ­
dziny  Boyce. W span iała  s t^ u s z k a  u- 
m arłi, gdy E d y ta  oddaną została  do 
s z k o ły  przypom inała sobie jeszcze  
dokładnie sw ą żałobną sukienkę. Było 
to  też  i  o s ta tn ie  w spom nienie o ro ­
d zin ie  je j m atk i.

A tu  naraz ta  n iezw ycza jna  dum a 
rodowa, pod k tó re j w pływ em  głos 
>ąni Boyce zad rza ł po raz  p ierw szy! 

E dyta nio zauw ażyła teg o  i ligdy p rzed ­
tem  i to  dało je j  do m yślen ia. S iedzia­
ła  spokojnie n rzy  kom inku , la  pozór 
za ję ta  s\frą h erbatą , al« od cza. u do 
czasu rzucała  na  m atk ę  ciekaw e i

przenikliw e spojrzen ia. Prziez długie 
la ta  nauczyła się uw ażać sw ą m atkę 
za szo rstką  kobietę, o ograniczonym  
p o jęciu ; w d robnostkach  i o ile to 
dotyczyło j ę  w łasnej rodz iny , w praw ­
dzie ro rsąd n ą  i stanow czą, ale bez 
charak teru  w obec ludz* silnej woli. 
W łasny ch a rak te r E d y ty  je d n a k  d o j­
rzał szybko od niedaw na, a w zrok je j 
zaostrzy ł się. Podczas ścisłego życia 
rodzinnego ub ieg ły ch  o sta tn ich  tygo­
dni osobliwość n a tu ry  je j m ajk i s ta ła  
się dla niej problem atem , tru d n y m  do 
rozw iązania.

Pani Boyce podniosła się w kró tce 
i postaw iła p rzy rząd  herbaciany  koło 
kominka.

— Ojciec w rócił do dom u? Tak, 
słyszę o tw ieran ie drzw i.

Przy ty ch  słow ich  zd jęła  ze siebie 
aksam itną m antylę, z łożyła j ą  s ta ra n ­
nie na sofie i  znow u usiad ła p rzy  
stole. U biór je j  ró żn ił p ę bardzo od 
ubioru  E dy ty , k tó ra  lub iła  ja sn e , m a­
tow e barw y, ona zaś zw ykle ub iera ła  
się czarno.

Kroki roz ieg ły  się w p rzed sio n k u ; 
potem  ob, a kob ie ty  usłyszały  ła jan ie  
nieszczęsnego Jaq u e’a, w  końcu w szedł 
pan Boyce, k tó ry  pow racał do dom u 
z polow ania zm ęczony, obryzgany  b ło ­
tem  i w idocznie w najgorszym  h u ­
morze.

— No, cóż zam yślasz zrobić z tym i 
bnetam i?  — zap y ta ł nag le  żony, gdy 
m u podała h erb a tę  i kazała  m u usiąść 
p rzy  ogniu , ażeby się osuszył. Czuł 
się chorym  i  zanad to  zm ęczonym  
ażeby wobeo E d y ty  zachow yw ać po ­
zory.

— Myślę pooddaw ać w izy ty  — od­
pow iedziała pani Boyce spokojnie i 
zgasiła  sp iry tu s  pod m aszyną.

— Ja  nie tęskn ię  bynajm niej z» 
ich m iłem  tow arzystw em  — m ruknął 
zgryźliw ie. — Mogli by li daw no p o ­

spieszyć się z w izytam i!... Teraz nie 
m ają one żadnej w artości, zna jdu ję  to  
naw et natrę tnem .

K obiety m ilczały. U waga E d y ty  
zw róciła się z m atk i n a  w ychadzoną, 
pożółkłą tw arz  ojca. N iecierpliw ość i 
w strę t n ap e łn iły  je j  serce. G w ałtow nie 
op iera ła  się okolicznościom  i losowi. 
Rów nocześnie jed n ak  odezw ał się w 
n iej g łos natu ra lnej m iłości, now a, bo- 
losna w yrozum iałość dla ojca, k tó ra  
ją  ubezw ładuiała  i nakazyw ała m ilcze­
nie. On był je j  p rzeszkodą — w szę­
dzie przeszkodą — a jednak , jak k o l­
w iek dziw nem  się to  wydawało, n igdy  
jeszcze  n ie czuła m u się ta k  b liską, 
ja k  w łaśnie w p rzeciągu  tych  osta tn ich  
tygodni.

— Przem okłeś zupełnie, papo — 
odezw ała się, odbiera jąc od n iego fili­
żankę. — Czyny n ie  Ho lepiej, g dy ­
byś się zaraz p rz eb ra ł?

— Ach, daj spokój — odparł k ró t- 
kc — nic m i to  n ie pornoie. Polow anie 
tu ta j, to  ty lko s tra ta  czasu i n iszcze­
n ie  obuwia. Nie będę tu  więcej polo­
wał. Ci ła jdacy  we wsi, tw oi p rz y ja ­
ciele E dyto, w ystrzeła li w szystką zw ie­
rzynę... Spotkałem  się w łaśnie z m ło­
dym  W hartonem , E yelyn l

— W harton? — zapy ta ła  żona. — 
Nie przypom inam  go sobie... albo 
m oże?...

— N atu raln ie! To przecież liberal­
ny  k an d y d a t z tego  okręgu — zaw o­
ła ł zniecierpliw iony. — Ż yczyłbym  so­
bie, ażebyś się więcej zajm ow ała bie- 
żącemi spraw am i. Powiada, że p racu je 
ja k  koń. Doelgson, kandydat, posta­
w iony p rzez  Raoburr iw , znaczn ie go 
w yprzedził. Młody człow iek będzie 
m usiał dobrze w ykorzystać z czasu, 
jeże li go zechce dopędzić. M nie on się 
podoba. Nie będę w praw dzie g łosow ał 
za  nim , ale się postaram , ażeby do­
szedł do swoich praw . Zaprobiłem  go

na herbatę  n a  n iedzielę, E yelyn. P o ­
w raca bow iem  przy końcu tygodnia. 
Gdy tu  baw i, m ieszka wówczas w 
chłopskiej chacie, u  robo tn ika nazw i­
skiem  Dell... m e w ydaje m i się to  bar­
dzo m iłem. M usimy go bardzo g rz e ­
cznie p rzy jąć .

W stał i oparł się plecam i o kom i­
nek. Szczupłp, jeg o  postać w yprosto­
wywała się, dak gdyby  chciał skazać, 
że m oralm e i fizycznie zam yśla nosić 
g łow ę wysoko, na przekór iyffi, k tó ­
rz y  go zgnieść chcieli.

Jo h n  Boyce znosił swe w yguan ie  
z tow arzyskich  kół bardzo  n iechętn ie  
Podczas pierw szych ty g o d n i swego po ­
b y tu  w Mellor oddaw ał się nadziei, 
że s ta rzy  p rzy jaciele jeg o  o jca zechcą 
go znow u uznać i przebaczą m u te  
m ałe „n iedokładności". Pojednaw cze 
m yśli różnorodnego rodzaju p rze la ty ­
w ały  m u przez głowę. G dyoy ludzie 
znow u zechcieli podać m u rękę, chciał 
im  pokazać, że po trafi być dobrym  
sąsiadem  — nie żadnym  sknerą  ja k  
b ra t jego , Robert. P rzeszłość leżała  
ta k  d a l >ko po za n im ; k tó ż  te raz  by ł 
bardziej poszanow ania godnym , k to  
lepsze m iał zam iary  od niego ? Był on 
łatw o zapala jącym  się, pełnym  fan ta- 
zyi człow iekiem , w ątłego  z d ro w ia ; łzy  
n ap ływ ały  m u cza«ami do oczu, g d y  
w m yślach w idział siebie znow u p rzy ­
ję ty m  do tow arzystw a — po części ze 
w zględu  n a  jeg o  osobiste zasług i, po 
części dla w dz.ęków  i p iękności jeg o  
żony  i córki ; p rzebaczonoby m u tak  
przez nich, juk i p rzez n ien ag an n e  
prow adzenie życia, jak ie  po daw no 
m inionym  w ypadku  s ta ra ł się p ro w a­
dzić.

(C. d. n.)
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ż y n ie ry a  w ojskow a drożyny, k tó rem i 
dw a m uły  obok siebie postępow ać n ie 
m ogły, rozszerzy ła, a A dikaje obw a­
row ała.

Zanim  je d n a k  tego  dokonano i 
B aldissera z e tk n ą ł się z n iep rzy jac ie­
lem, m inęło dw a m iesiące, a ty m cza­
sem  coraz gorzej działo się w Adi- 
g racie . Od dn ia  20. kw ie tn ia  dosta­
w ali żo łn ierze  ty lko połowę zw ykłej 
p o rcy i dziennej i w  końcu żyw iono 
się ty lk o  będąoem i w  A digracie m u ła­
mi. W oda coraz bardzie j się psuła, 
szerzy ł się ty fu s  i szk o rb u t; jed en  
bersalier (strzelec) w łoski popadł w 
ob łąkan ie  i zb ieg ł do ra sa  S e b a ta ; 
k ilk u  żo łn ierzy  krajow ców  m usiano 
rozstrzelać , poniew aż ziom ków  swoich 
nam aw iali w rozpaczy  do dezercyi.

Co dalej ? B aldissera sto i z d w ie­
m a dyw izyam i (Hensch i Delm ayno), 
razem  20.000 w ojska i 8 bateryam i 
m iędzy D ungallo  i A digratem . Abi- 
syńczycy  niedaleko, ale cofnęli się i 
to  dobrow olnie. Otóż n iek tó rzy  to  do­
brow olne cofnięcie się tłum aczą  tern, 
że wodzowie, zw łaszcza M angasza 
p rag n ie  zaw iązać z W łocham i u k łady  
i w ytargow ać d la siebie korzyści oso­
biste. Podobno pom iędzy M enelikiem  i 
jeg o  lennikam i — z k tó rych  M angasza 
rości z rodu  praw o do godności neg u ­
sa i M enelika uw aża za u zu rp a to ra  — 
ponow iły się po b itw ie  pod Aduą i 
rozbic iu  rokow ań pokojow ych z m ajo- 
jo rem  Salsą, daw ne spory, zaczem  
M enelik cofnął się do sw ojej Szoy, 
w  k tó re j j e s t  bezpieczny  od Włochów. 
W ładcy T ygry  i A gam u sam i sobie 
pozostaw ieni, czując, że n ie  podołają 
W łochom, wolą zaw rzeć uk łady  oso­
bne. Ras M angasza p rzysłuży ł się 
W łochom pod Nabaką i A digratem  i 
może liczyć na  ich wzajemność.

In n i jed n ak  pesym istycznie się za­
p a tru ją  n a  położenie Włochów. Sądzą 
oni, że w jesien i, gdy  m inie pora de­
szczowa, w ojsko w łoskie czekają je sz ­
cze gorsze k lęski n iż  pod Aduą. P ro ­
w adzone p rzez m ajo ra  Salsę rokow a­
n ia  rozbiły  się ju ż  w połow ie k w ie t­
n ia  w sposób dowodzący, że Abisyń- 
czycy p rag n ą  w ojny, aby W łochów 
z Massawy m ogli w rzucić w morze. 
J a k  sobie M enelik lekcew aży W łochów 
dow odzi fak t, że n ie  w ysokich ofice­
rów , ale dw óch chłopów  w ypraw ił do 
Baldissery z żądaniem  zw ro tu  dwóch 
listów , odnoszących się do rokow ań 
pokojow ych. Podczas gdy  daw niej Abi- 
syńczycy po chrześcijańsku  postępo­
w ali z w ziętym i do niew oli W łocham i, 
to  po bitw ie pod Aduą w y sila ją  się 
n a  okrucieństw a. A bisyńczycy pozby­
li  się w iary  w m ilita rn ą  w yższość 
Włochów, i p ostępu ją  z nim i, ja k  da­
w niej postępow ali z A rabam i i m u­
rzynam i.

A nad tó  dzicz ab isyńska znalazła  po­
m oc w m asońskiej F rancyi i u ltra  po­
bożnej jak o b y  Rosyi. Dowodów u ch w y t­
n y ch  w praw dzie n ie  m a n a  to , ale któ- 
rędyż o trzym ał M enelik karab in y  no­
we, je ś li  n ie  p rzez francusk i po rt Obok, 
skąd  przez Adalię niedaleko do Szoy? 
F ran cu sk i g u b ern a to r Oboku n ie po 
trzebow ał o tern w iedzieć urzędow nie 
i w ystarczy ło , g dy  w ładze portow e i 
cłowe p rzy m ru ży ły  oczy. „P rzen aj­
św iętszy  synod“ p e tersb u rsk i w ysłał 
zaś posłów do M enelika. M ateryalna 
francuska i „m oralna" podpora ro sy j­
ska w zbiła w dum ę M enelika, k tó ry  
p rz e s ta ł być owym słabego ducha 
w ładcą, czyniącym  có m ożna p rzed  
ubezpieczeniem  się od k u ltu rne j i m i­
lita rn e j W łoch potęgi. I ów ras M an­
gasza, k tó ry  dzisiaj m a ub iegać się 
o faw ory W łoch, m usi przecież parnię 
tać, że w łaśnie W łosi pozbaw ili go 
tro n u  tygryńsk iego .

W toku  rozp raw y  afrykańsk ie j we 
w łoskiej Izb ie posłów , najsiln ie jsze  
w rażenie w yw ołała m owa dep. Macoli, 
k tó ry  jak o  koresponden t p ism  w ło­
skich i Timesa  baw ił w E ry tre i. — 
„Szaleństw em  byłoby m yśleć o re w an ­
żu, je ś li się n ie zechce posłać 150.000 
w ojska, jed n eg o  W łocha n a  jednego  
A bisyńczyka. D zięki Rosyanom  i F ran ­
cuzom, k tó rym  zależy n a  osłabieniu 
m ilita rn y ch  sił Włoch, coraz bardziej 
po tężn ie je  w ojsko M enelika. N aw et 
m ilita rn a  i m oralna w artość a r ty le ry i 
w łoskiej m aleje, odkąd rosy jscy  i f ran ­
cuscy iu stru k to ro w ie  poduczają arfcy- 
le ry ę  ab isyńską. (W rzaw a). F rancya 
pop iera  A bisynię z ansy  do Włoch, 
R osya jak o  pokrew na w b a rb a rz y ń ­
stw ie. (H uczne oklaski). Chcąc na se- 
ryo  zabrać się do M enelika, trzeb ab y  
•o rgan izow ać w ypraw ę od Zeili, gdzie 
A nglicy m agazynów  zakładać nam  nie 
pozw alają, i od Assaba, k tó ry b y  p rzed­
tem  w p o rt zam ienić w ypadało. Jak 
w ykarm ić 80000 m ułów, k tó rychby  
d la  te j arm ii po trzeb a?  B ald issera po­
trzeb o w ał dwóch m iesięcy m arszu do 
A digratu . A zresz tą  k tóż pokona k li­
m at m orderczy , k tó ry b y  naszych  żoł­
n ie rzy  zm ia ta ł?  Taka w ypraw a po 
ch łonęłaby  k w ia t naszej arm ii, a Ro­
sya i F rancya zaciera łaby  ręce. Nale­
ży  się nam  zorganizow ać w pierw ot 
nych  g ran icach  E ry tre i" . Mowa Macoli 
w yw arła  ta k  po tężne w rażen ie , że po­
siedzen ie na  k ilka m in u t p rzerw ać 
m usiano, i n aw et członkow ie byłego 
g ab in e tu  dłoń m u ściskali. N astąp iła  
po tem  scena ciekawa.

Dep. Sachi, radykał, uderzy ł na  g a ­
b in e t C rispiego, że w błąd  w prow a­
dzał opinię k ra ju  doniesien iam i o 
zw ycięstw ach, podczas g dy  po ta jem ­
n ie  te leg rafo w ał do B ara tie reg o : „W y­
glądam  raz przecie au ten ty czn eg o  zw y­
cięstwa". Jak  oparzony  odezw ał się 
Crispi, w ołając : „To n iep raw d a1' i ude­
rzy ł pięścią w  pu lp it. N a to  Sachi: 
„N iep raw da?  A ta k  przecie sto i czar­
n o  n a  b iałem  w  księdze zielonej" . 
C risp i: „Tej depeszy n ie  znaleziono
w żadnem  m in iste rstw ie". Podn iósł się 
w ięc m in is te r sp raw  zagr. ks. Serm o- 
n e t t a : »Tak, ale depeszę tę  odczy ta­
liśm y z pasków  urzędów  telegrafi­
cznych w M alcie i M assawie". Chciał 
C rispi n ib y  odpow iedzieć, p rezy d en t

Izb y  a to li odpow iedział, że m e kolej 
te raz  n a  n iego  przem aw iać.

K0RESP0NDENCYE
B e rlin  d. 6. m aja.

(W ystaw aj
W ystaw ę przem ysłow ą o tw arto  1. 

m aja  w praw dzie z w ielkim  hałasem , 
z ogrom ną pom pą i w obecności ce­
sarstw a, w raz z ks. F erd y n an d em  Ko- 
bursk im , ale nie w yn ika  z tego, aby 
ona była ju ż  fak ty czn ie  skończona 
Owszem całego m iesiąca będzie jeszcze 
potrzeba, zanim  up rzą tn ie  się g ruz i 
śm iecie z te ren u  w ystaw ow ego i za ­
n im  ucichnie na  n im  fegrzyt p ił sto ­
la rsk ich  i h uk  toporów  ciesielskich. 
S ta ły  deszcz i chłód wcale się też nie 
p rzy czy n ia ją  do up iększen ia  w idoku 
n iedokończonych budynków . Oprócz 
zaś tego atm osferycznego czynnika, 
je s t  jeszcze  wiele innych, k tó re  u sp ra ­
w iedliw iają  przekonanie, że tę  w ysta­
wę, do k tó re j tak  w ielkie nadzie je  
przyw iązyw ano, w cale n ie  pod pom yśl- 
nem i ausp icyam i o tw arto .

Mimo to  n ie  m ożna n ie  przyznać, 
że w ystaw a berlińska n ie je s t  ani 
b rzydką, an i też  m ało w ażną d la  ro z­
w oju przem ysłow ego Niemiec i B erli­
na. Ju ż  choćby ze w zględu  n a  założe­
n ie  specyalnej kolei że laznej, e lek try ­
cznej i konnej m a w y staw a w ielkie 
znaczenie dla nadsprew skiej stolicy, a 
trzeb a  dodać do tego ru ch  parowców 
na Sprew ie, m nóstw o bicyklów  kom u­
n iku jących  stolicę z w ystaw ą i re g u ­
la rn y  ru ch  wozów pocztow ych, odby­
w ających k ilka  razy  dzienn ie  drogę 
tam  i z pow rotem , gościńce też p ro ­
w adzące na  w ystaw ę i do okolicznych 
w iosek napraw iono, a w szystko to  r a ­
zem  w zięte daje  sum ę olbrzym ich zy­
sków  dla B erlina.

Treptów , gdzie w ystaw ę urządzono, 
m a p a rk  p e łen  jez io rek  i kanałów  i 
tę  też  w schodnią okolicę B erlina u- 
znano za najodpow iednie jszy  te ren  do 
rozłożenia na nim  całego p rzepychu  
p rzem ysłu  niem ieckiego. I nie m ożna 
pow iedzieć, aby dekoracye k ra jo b ra ­
zow e w ybrano d la w ystaw y  b rzydk ie ; 
owszem  łąki, laski, zielona ru ń  zboża, 
w zgórza i doliny baw ią oko w idza 
bardzo  przy jem nie , tak , że gotów  za­
pom nieć, iż sto lica germ ańska stoi na 
opustoszałych  i n iegościnnych  w y ­
dm ach p iasczystych . Jed n a  ty lk o  n ie ­
dogodność, ale za to  bardzo  uciążliw a, 
łączy  się z w yborem  w łaśn ie T repto- 
w a na m iejsce w ystaw y, a tą  je s t,  że 
z w łaściw ego m iasta, z city berliń­
skiego trzeb a  całą podróż odbyć, za­
nim  się k to  dostan ie do tych  m iłych 
w iejsk ich  okolic.

Koleją żelazną jedzie  się całą go­
dzinę, to  też  chyba ty lk o  w dni, k ie ­
dy coś specyalnie ciekaw ego dziać się 
aędzie na  w ystaw ie, zna jdą  Berlińczy- 
cy dosyć czasu, aby ją  liczniej o d w i-. 
dzić. Nie p rzyczyn ia  się do u św ie tn ię -1 
n ia  w ystaw y i ta  okoliczność, że lu ­
dność w schodniego B erlina je s t  ubogą, 
n ie m oże zatem  użyczyć w ystaw ie te ­
go b łyskotliw ego pokostu  w ielkom iej­
skich  u rządzeń , za jak im  w szystk ie  
w ystaw y gonią.

S tarano  się uczynić d la w ygody 
zw idzających w ie le , a  w szystk ie  te 
u rząd zen ia , specyalne pociągi, tan ie  
b ile ty  jazd y , w szelkiego rodzaju  u ła ­
tw ien ia  i t. d. w ejdą w życie  dopiero 
w lecie, te raz  więc, w m aju, trzeb a  
szczególnego am atora p ięknych  w ido­
ków, aby się w słotę i błoto puszczał 
do Treptow a.

Środkow y p u n k t te ren u  tw orzy  
kw adratow a sadzaw ka, a okolicznem u 
krajobrazow i, is to tn ie  p ięknem u, nie 
zdołał odebrać całego w dzięku  an i 
a rch itek t, an i kowal, an i cieśla, choć 
w szystko  czynili, aby  ty lko  dzieło Bo­
że pokryć niezgrabnym i w ytw oram i 
swoich rąk.

Mówią o w iedeńskim  przem yśle, że 
dew izą ego je s t  „tanio a źle", ale 
jeże li tak  je s t, to  naśladuje on w tym  
w zględzie ty lko  p rzem ysł niem iecki, 
k tó ry  mimo w szelkich w ysiłków , m i­
mo is to tn ie  podziw u godnych w  n ie ­
k tó rych  gałęziach rezu lta tów , n a  ry n ­
ku  m iędzynarodow ym  ciągle jeszcze 
n ie  m oże oddalić od siebie u p rze ­
dzenia, że je s t  tandetą . To też  z w y­
ją tk iem  niew ielkiej ilości artyku łów , 
k tó rych  fab ry k acy a  rozw inęła się w 
N iemczech p raw idłow o, to w ary  n ie­
m ieckie z francuskim i i angielsk im i 
n ie  w y trzy m u ją  konkurency i. W ielkie 
znaczenie, jak ie  Niem cy p rzyw iązu ją 
do tegorocznej w ystaw y ^berliń sk ie j, 
pochodzi też  w  znacznej m ierze stąd , 
że m ają nadzieję, iż kupcy  ang ielscy  
i francuscy  p rzec ież ' choć trochę po 
obejrzen iu  o sta tn ich  w yrobów  p rze­
m ysłu niem ieckiego, stracą  choć co­
kolw iek daw nego do nich  uprzedze­
nia.

Niewiadomo, ja k  to  będzie z ty m i 
zagran icznym i gośćmi, ale co do Ber- 
lińczyków , to ci dosyć n ielicznie zwi- 
dzają w ystaw ę. W edle ob liczeń , dla 
u n ik n ien ia  deficytu, potrzebow ałaby  
m ieć w ystaw a 50 tysięcy  zw id zają­
cych d z ie n n ie , a tym czasem  dotąd 
p rzeciętna cyfra gości w aha się m ię­
dzy 8 a  4 tysiącam i.

G łówny budynek je s t  o lbrzym i, m a 
450 m etrów  długości i k sz ta łt leżące­
go grzyba. Trzon, to  sam głów ny bu ­
dynek, część głów na, a kapelusz, to  
o lbrzym ia pó łkolista  w eranda, z cu ­
k ierniam i, biuram i, redakcyam i, pocztą, 
te legrafem  itd . itd . P rzed  tą  w erandą 
zbudow ano fon tannę dosyć ładną. Pó­
źniej będzie ona ośw ietlana e lek try ­
cznie.

W chodzącem u do paw ilonu przem y­
słowego, podaje u rzęd n ik  w ystaw ow y 
ark u sz  pap ieru , aby  się w te j „złotej 
księdze" berlińsk iej zapisał im ieniem  
i nazw iskiem  jak o  gość w ystaw ow y. 
J e s t  to  pom ysł zupełn ie  n ieszkod liw y  
co praw da, ale w każdym  razie  dzi 
w ny. Na co to  B erlinow i i  po co zwi-

dzającym , co im  z tego  za korzyść ? 
A może to  m a być h o n o r?  A w takim  
razie, czy d la B erlina, że go tak i a 
ta k i p iśm ienny człow iek odwidzał, czy 
też d la owego piśm iennego człow ieka, 
że B erlin  pozw olił m u się w sw ojej 
księdze zap isać? T rudno to  zbadać.

W p ierw szym  przedziale paw ilonu  
pomieszczono w ystaw ę dyw anów  a za­
razem  n a  m iejscu  przedstaw iono, ja k  
się je  fab ryku je . S iedzą ted y  całe rzę ­
dy Niem ek w  w ielk ich  czepcach na 
głow ie, tk a ją  dyw any z w łóczki, a n a ­
stępn ie  m aszyny  je  s trzy g ą , m y ją  i 
czeszą. W następnym  przedziale w y ra­
biają  się n a  m iejscu tk an in y  ze lnu , 
w ełny  i konopi. Tu się fab ry k u je  p łó ­
tno, sukno i pończochy.

Dział p rzem ysłu  tkackiego , p rzę ­
dzalnego i fa rb iarsk iego  w raz z fabry- 
kacyą dyw anów , to  do tąd  w łaściw a 
w ystaw a berlińska, nie m ów iąc n a tu ­
ra ln ie  o p rzy b y tk ach , k rzepiących g o ­
ści po traw am i i napojam i. P rzy b y tk i 
te , św ią tyn ie  B achusa vulgo re s tau ra - 
cye, w szędziegi zaw sze n a  czas są w y­
kończone i ani o m in u tę  się n ie spó­
źn iają .

Z Izby sądowej.
S tan is ław ó w  d. 7 m aja.

( Rozporządzenie woli etc.)
O skarżona wdowa A ntonina Zu­

brzycka z rzek ła  się korzyści ew en tu ­
alnych  z te s tam en tu  przedstaw ionego  
no taryuszow i i zg łosiła  s ię ja k o  d zie­
dzicząca z ustaw y. Na tok  procesu o- 
czyw iście to  w pływ a. Z przesłuchan ia  
św iadków , znanych  z ak tu  oskarżenia, 
dow iadujem y się ty le  nowego, że śp. 
M ikołaj Z ubrzycki p rzed  kilkom a z 
n ic h , różnym i czasam i w spom niał, że 
m ają tek  zam yśla zostaw ić b ra tan k o w i 
sw ojem u Franciszkow i, nie zaś żonie 
Ów testam en t, później znaleziono, a 
pochodzący z r. 1891 is to tn ie  też  F ra n ­
ciszka Z ubrzyckiego  g łów nym  m ian u ­
je  spadkobiercą.

J e s t  on g eom etrą  ew idencyjnym  w 
D rohobyczu. S łuchany dzisiaj jak o  
św iadek, zeznał, że w tow arzystw ie  
proboszcza hostow skiego  ks. Topolni- 
ck iego udał się do pow. Sądu w T łu­
maczu, n ie  poto, żeby  zrobić doniesie­
nie karne, ale po radę, co m u uczynić 
należy, aby testam ent, noszący na so ­
bie Wszelkie cechy fa lsy fikatu  unie 
w ażnie.

i  Z ażalen ie n iew a ż n o śc i, w niesione 
przez obrońcę oskarżonej Zubrzyckiej, 
opierało się n a  n iep rzychy lnem  za ła­
tw ien iu  jeg o  w niosku, pow ołania na 
św iadka su b s ty tu ta  n o tarya lnego  Jan a  
C z e c h o w i c z a ,  k tórem u Z ubrzycka 
tes tam en t wręczyła.

Zeznanie tego św iadka, obecnie zło­
żone, zw aliło  całe oskarżenie. Św iadek 
w g ru d n iu  roku  1898, k iedy  Z ubrzycka 
te s tam en t m u p rzedstaw iła , ośw iadczył 
je j  w prost, że je s t  on niew ażny, brak  
był bow iem  n a  n im  podpisu trzeciego  
św iadka, i te s tam en t je j zw rócił; gdy 
ra ś  p rzyn iosła  mu tes tam en t opatrzo­
n y  podpisem  trzecim , ośw iadczył je j 
znow u, że testam en t ten  m imo to je s t  
n iew ażnym  i że sąd m usi słuchać tych 
św iadków  jako na u s tn y  testam en t, to  
bowiem, co m u przedstaw iła , j e s t  ty l­
ko n o ta tk ą . Jako  kom isarz sądow y u- 
w ażał te s tam en t za n iew ażny.

Obrońca oskarżonej dr. Jurk iew icz 
w ykazał, iż pom inąw szy okoliczność, 
że rozpraw a n ie  w ykazała  bynajm niej 
n iezgodności ośw iadczenia, zaw artego  
w sfałszow anym  testam encie  z wolą 
ś. p. Mikołaja, p rzechodzi do części 
oskarżen ia czysto praw niczej. Nie m o­
że być m ow y w tym  w ypadku o o- 
szustw ie, do tego  potrzeDnem  je s t  
bow iem  podstępne w prow adzen ie w 
błąd  pew nej osoby, k tó rą  w n in ie j­
szym  w ypadku  m iałby być kom isarz 
sądowy. Ale kom isarz sądow y n ie zo­
s ta ł w b łąd  w prow adzony, on w ie­
dział, że te s tam en t by ł n iew ażnym , 
kiedy  go p ierw szym  razem  u niego 
złożono, poniew aż było ty lk o  dwóch 
św iadków  m ęskich i z tego  też po ­
wodu zw rócił go A ntoninie Z ubrzy­
ckiej. A ntonina Z ubrzycka postara ła  
się o trzeci podpis swego szw agra i 
p rzy n io sła  te s tam en t znow u do kom i­
sarza sądow ego, te s tam en t i te raz  był 
n iew ażny, poniew aż szw agier n ie m o­
że być św iadkiem  p rz y  rozporządze­
n iu  osta tn ie j woli, w edle ust. cywil. 
K om isarz w iedzia ł o tej niew ażności 
te s tam en tu  i tego  najlepszym  dowo­
dem, że n ie  w prow adził p ertrak tacy i 
spadkow ej i odstąp ił spraw ę sądowi 
karnem u. A skoro kom isarz n ie zo 
s ta ł w prow adzony w  błąd, nie m a też 
i oszustw a. Z resztą  Z ubrzycka n ap ra ­
w iła sam a złe, z rzek ła  się bowiem 
w szelkich  p raw  z tego  te s tam en tu  i 
zg łosiła  się ty lko  jak o  dziedziczka z 
ustaw y.

W erdykt p rzysięg łych  jednogłośnie 
uzn a ł oskarżoną A ntoninę Zubrzycką 
n iew in n ą  zarzuconej je j  zbrodni oszu­
stw a, sku tk iem  czego try b u n a ł ją  
uw olnił.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lw ów  d. 8 maja.

Na jednem  z o sta tn ich  posiedzeń  
poleciła rada pp.: M ochnackiem u, Gerst- 
m anow i, P iętakow i i Z acharjew ieżow i 
udać się do W iednia i p rzedstaw ić  
rządow i cen tra lnem u życzen ia  gm iny 
w spraw ie budow y dw orca osobowe­
go na pl. Solskich. D eputaci udali się 
do min. G u ttenberga  i dow iedzieli od 
niego, że dw orcow i n a  pl. Solskich 
s ta ją  na p rzeszkodzie trudności tech ­
niczne i finanse we i niechęć lw ow ­
skiej dyrekcy i ruchu. W tak im  stan ie  
rzeczy  p rosiła  deputacya p rzynajm niej 
o k ry tą  halę na  dzisiejszym  dw orcu i 
dostała  odpowiedź, iż ju ż  dr. B ihński 
p rzeznaczy ł n a  n ią  300.000 zł, ale

lw ow ska dyrekeya ruchu  sprzeciw iała 
się tem u  pro jek tow i. W rezu ltac ie  
p rzyrzek ł m in is te r sp raw y dw orca we 
Lw ow ie n ie odrzucać a lim ine lecz 
kazać ją  zbadać osobnej kom isyi w 
porozum ieniu  z gm iną.

Bardzo p ilną je s t  d la  gm iny  sp ra ­
wa przem iany  m agazynu druków  i ty ­
ton iu  na  pl. Cło wy m na kościół, k tó rym  
on by ł daw niej, a w tym  w zględzie 
o trzym ała deputacya od d ra  B ilińsk ie­
go zapew nienie, iż rząd  ja k  n ajchę­
tn iej i ja k  n a jry ch le j u s tąp i z byłego 
kościoła PP. K larysek, byle m u ty lko  
gm ina dała  pom ieszczenie na zapasy 
ty to n iu  i druków . Rów nież bardzo 
p rzychy lną  odpow iedź o trzym ała  de­
pu tacya  od d ra B ilińskiego w spraw ie 
akcyzy. I  tak , zgodn ie z życzeniem  
gm iny , akcyza od a rtyku łów  n iezb ę­
dnej po trzeb y  będzie zniżoną, a za to  
od arty k u łó w  zbytkow ych podw yższo­
ną i oprócz tego re jon  akcyzow y 
lw ow ski będzie rozszerzony n a  pod­
m iejskie g ru n ty .

1’. m in is te r tak  by ł uprzejm ym , że 
p rzy rzek ł n ie  łączyć spraw y akcyzy  
lwowskiej- z ogólną reform ą akcyzy, 
jen o  w tym  jeszcze  ro k u  specyalną 
dla Lw ow a przeprow adzić p rzez  radę 
państw a ustaw ę.

Co do szkoły kadeckiej we L w o­
wie, to  depu tacya zna lazła  we W ie­
dniu  u cen tra lnego  rząd u  ch ę tn ą  zgo­
dę n a  n ią , a ty lko  pp. m in istrow ie 
żądali, aby  gm ina raz ju ż  zdecydow a­
ła  się na  m iejs e. gdzie gm ach dla 
szkoły  stan ie  i to  zdecydow ała się j e ­
szcze w bieżącym  roku, gdyż inaczej 
rząd  szkołę w innem  m ieście postaw i.

O pow yższym  rezu ltacie  podróży 
depu tacy i m iejskiej do W iednia za ­
w iadom ił p. M ochnacki radę m iejską 
w czoraj p rzed  p rzystąp ien iem  do p o ­
rządku  dziennego posiedzenia.

Dalej dr. R aw er zaw iadom ił radę, 
iż kom ite t, obrany  dla ob hodu ro cz­
nicy śm ierci kró la  Jan a  III, u stanow ił 
nustępujący  p rogram  u ro czy sto śc i: 17 
czerwca rano uroczyste nabożeństw o 
w katedrze, popołudniu  odczyt w ra ­
tuszu, a w ieczorem  przedstaw ien ie  w 
teatrze.

Do kom ite tu  uproszono jeszcze  
pp.: M ochnackiego i  dr. M archw ickie­
go. K om itet proponow ał zrazu  jeszcze 
czw arty  punk t o ' chodu, a m ianow icie 
uroczyste położenie kam ienia w ęg ie l­
nego pod pom nik Sobieskiego na  Wa 
łacłi H etm ańskich, ale po długiej dy- 
skusyi. w której k ry tykow ano  ostro 
zam iar wy k m ia pom nika w n ie trw a ­
łym  kam ieniu  piaskow ym , a w k tórej 
zab ierali głos pp.: Raw er, Rawski, So • 
leski, Zacharje wicz, P isek , Weigel, 
D ziędzielew icz i M ichalski, p u n k t ten 
odrzucono.

Załatw iono dalej k ilka  rekursów  
w  spraw ach budow lanych i p rzy ję to  
ten  sam  dla najb liższych  w yborów 
m iejskich regu lam in  i tę  sam ą kom i- 
syę, k tó re  służy ły  do osta tn ich  w ybo­
rów. Tylko w m iejsce ustępujących  
członków w ybrano do kom isyi sk ru ­
tacy jne j pp. R iedla i G ubrynow icza.
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K R O N I K A .
Lwów d. fi maja.

M ianow ania. Namiestnik zamianował 
inżyniera adjunkta kolei Michała Morawiec- 
kiego, adjunktem budwnictwa w galicyjskiej 
państwowej służbie bndowniczej.

Lwowski wyższy sąd kraj, zamianował 
praktykantów sądowych: Abę Lessinga, Al­
freda Jakóba Zgórskiego, Stanisława Zagór­
skiego, Kazimierza Moszyńskiego, Zygmunta 
Gozdawę Tyszkowskiego, Aleksandra Briick- 
manna, Witolda Szulakiewicza, Aleksandra 
Rozłuckiego. Gabryela Franciszka Rottera, 
Kazimierza Frankowskiego, dr. Maksymilia­
na Liptaya, Eugeniusza Miskyego, Stanisła­
wa Ludwika Litwiniszyna, Władysława Jó­
zefa Hołowieckiego, Edwarda Motała, Feli­
ksa Joszta, Jana Hroboniego, Ottona Sande- 
ra. Bazylego Bereżańskiego, Zygmunta Józe­
fa Lesiewicza, dr. Adama Franciszka Gła- 
żewskiego, tudzież praktykantów koncepto­
wych namiestnictwa: Stanisława Małego i
Tadeusza Promińskiego auskultantami sądo­
wymi.

W iadom ości koście lne . Dyecezya tar­
nowska. Zainstytuowani: ks. Antoni Wilcz- 
kiewicz na probostwo w Oleśnie, ks. Win­
centy Wnęk na probostwo w Pstrągowej. — 
Przeniesieni: ks. Józef Ręgorowiez z Jur­
kowa do Cmolasa, ks. Bartłomiej Łaś z Cmo 
łasa do Bobowej. — Konkurs na opróżnione 
probostwo w Podolu rozpisany do 2 czerwca. 
— Rekolekcye ludowe w czasie od 23 lu­
tego do 10 marca, odbyły się w Zgórsku 
pod kierownictwem księży Misjonarzy z Kra­
kowa. Przeszło 3000 osób przystąpiło do 
św. Sakramentów; do Towarzystwa wstrze­
mięźliwości zapisało się 2174. — Mianowa­
ny dziekanem nowotarskiego dekanatu ks. 
Piotr Krawczyński, proboszcz w Ludzimie- 
rzu, w miejsce ks. Leopolda Chmielowskie­
go, który na własną prośbę został uwolnio 
ny od tego urzędu. — Kanonicznie instytu- 
owany na probostwo w Siemieniu ks. Fran­
ciszek Krupa, miejscowy administrator.

Zrezygnowali dobrowolnie z probostw i 
przeszli na emerytnrę: ks. Ludwik Andru-
sikiewicz w Stryszowie i ks. Józef Górkie 
wicz w Mucharzu. — Administratorami pa­
rafii ustanowieni: ks. Ignacy Cież w Stry­
szowie, ks. Augustyn Gunia w Mucharzu. — 
Przeniesiony: ks. Jan Alpiński z Tyńca do 
Łapanowa. — Konkurs na probostwo w 
Dziekanowicach, Mucharzu i Stryszowie roz­
pisany z terminem do końca maja b. r.

Zmarli: ks. Józef Michalec defieyent w 
Jeleśni; ze zgromadzenia SS. Felicyanek :
S. Marya Krystyna Jędrkiewicz i S. Ma- 
rya Amelia Węgrzynowska

O b n iżen ie  p o d a tk u  g ran to w eg o  
Wedle ustawy z r. 1869 co lat 15 winna 
byó podejmowaną rewizja katastru grunto­
wego. Gdy ostatnia rewizya odbyła się w r. 
1881, powinna była następna odbyć się z 
końcem r. 1895. Rząd też odpowiednie 
wniósł przedłożenie, mające na celu przez 
rewizję poprawienie błędów i niedoslatków 
w katastrze. Ogólna suma podatku grunto­

wego ustanowioną jest dotychczas na 371/* 
miljona zł., co odpowiada 27,7%  podatko­
wemu od obliczonego czystego dochodu z 
gruntów na 165 miljonów zł. Komisja po­
datkowa Izby posłów, jak to w swoim cza 
sie donosiliśmy, energicznie domagała się 
obniżenia tej sumy 37ljt mil. i minister 
skarbu dr. Biliński zgodził się na obniżkę 
o 1V2 milj., t. j. na 36 milj. zł.

Oprócz tego, w razie przyjścia do sku­
tku ustawy o reformie podatkowej, przypadł­
by opust podatku gruntowego 10 do 15% 
czyli razem od 3%  do 5 ‘/g miliona zł. W 
każdym atoli razie, choćby bezpośrednio oso­
bisty podatek nie został uchwalony, kontry- 
buenci podatku gruntowego w Austryi do­
znają opustu I'/g mi 1 j . zł. To jest przedło­
żenie o katastrze, które na onegdajszej kon- 
ferencyi przewódców stronnictw parlamentar 
nych postanowiono postawić w programie 
najbliższych prac Izby. Sprawozdanie komi­
sji o tem przedłożeniu, rozdano dziś wła­
śnie w Izbie.

P o d w y ższen ia  p la c  I p o lep szen ia  
doli domagają się księża, urzędnicy wszystkich 
kategoryj, zarobnicy itd. — i nic w tem 
dziwnego, jest to zwykły, a dodajmy i zu­
pełnie usprawiedliwiony objaw dążenia ludz­
kiego do zapewmienia sobie i swej rodzinie 
możliwie najwygodniejszej egzystencyi. W 
dążeniach tych atoli kierować się potrzeba i 
względami możliwości. Ustawa o płacach u- 
rzędniczych idzie jakoś w odwlokę, rząd bo­
wiem bez uchwalenia na ten cel odpowie­
dnich źródeł dochodu, niczego uczynić nie 
może, — nie jest straconą jednak jeszcze 
nadzieja, że jeśli obecna Rada państwa oka­
że rzeczywiście dobrą wolę do załatwienia 
kilku piekących spraw — da się przed No 
wym rokiem i ta kwestya pomyślnie zała­
twić. Pewność istnieje* atoli tylko co do pod 
niesienia pensyi wdowich, jak minister dr. 
Biliński bowiem zapowiedział, ustawę tę 
bezwłocznie przedłoży do sankcyi, od N. ro­
ku tedy wdowy po urzędnikach stanowczo 
będą pobierały wyższą pensyę, która umożli­
wi im jaki taki byt. Na wczorajszem znowu 
posiedzeniu parlamentu podniesiono sprawę 
urzędników k o l e j o w y c h .  Poruszył ją 
wnioskiem nagłym p. Pernerstorfer, żądając 
zwołania ankiety, któraby miała zbadać na­
stępujące kwestye: 1. regulacyę płac urzę­
dników, podurzędników i służby kolei pań­
stwowych; 2. zmianę poborów pensyj wdo­
wich i dodatków na wychowanie sierót po 
urzędnikach ; 3. zasadnicze postanowienie co 
do funduszów pensyjnyeh prywatnych kolei że­
laznych; 4. zasadę pragmatyki służbowej 
dla służby kolei państwowych jakoteż towa­
rzystw prywatnych z szczególnein uwzględnie­
niem następujących punktów: a) prawo do
posunięcia się naprzód i awansu w pewnych 
granicach ; b) ustalenie maksymalnego czasu 
trwania pracy oraz jednego dnia spoczynku 
w tygodniu ; o.) coroczne prawo do urlopu 
w celu wytchnienia; d) ustalenie pracy u- 
rzędniczej t. z. postanowienie, żeby ten, kto 
wykonuje funkeyę lub pracę przeznaczoną 
dla urzędnika, był faktycznie urzędnikiem; 
e) uregulowanie prawa dyscyplinarnego, za­
pewniającego bezstronność w sądzeniu, jako­
też umożliwiające poszukiwanie sprawiedli­
wości w szeregu instancyi.

Nagłość figo wniosku odrzuciła Izba 
z tej prostej przyczyny, dla której na razie 
w po-wietrzu jeszcze wisi reforma płac urzę­
dniczych. Niewątpliwie, gfłj t* zostanie do­
konaną, będzie mogła następnie i sprawa 
urzędników kolejowych zostać rozpatrzoną, 
a mieć będzie tem większe szanse powodze­
nia, że obecny minister skarbu dr. Biliński 
zna ją lepiej, aniżeli którykolwiek minister 
finansów znaćby ją  mógł, a nadto dla urzę­
dników kolejowych jest, jako były ich prze­
łożony, niepomiernie życzliwie usposobiony.

K ro n ik a  p o licy jn a  z dnia wczorajsze­
go notuje tylko jodno sprzeniewierzenie i 
kilka mniejszych kradzieży, Herman Goldferl 
pobrał złotnicze towary od Barucha Dorn- 
helma za 556 zł i ukrywał się w jednym 
z trzeciorzędnych hoteli, gdzie go dopiero 
wczoraj wytropiono. Z kradzieży zaś zna­
czniejszą była na szkodę p. Stan. Białosa, 
któremu z mieszkania zamkniętego skradzio 
no futro wartości 45 zł.

Czy p raw d z iw e?  Ncue fr. Presse 
pomieszcza w kronice wieczornego wydania 
z 7. bm. wiadomość z Wieliczki, jakoby 
tam podłożono pod stary kościółek św. Se- 
bastyana bombę dynamitową, która w nocy 
eksplodowała, części muru rozrywając a czę­
ści mocno uszkadzając.

Z Sokala piszą nam : Rocznicę Konsty- 
tucyi Trzeciego Maja obchodzono tu bardzo 
uroczyście. O godzinie 101/ ,  staraniem rTow. 
gimn. „Sokół" odprawionem zostało w ko­
ściele 00. Bernardynów uroczyste dziękczyn­
ne nabożeństwo.

Mszę św. w asystencyi celebrował ks. 
W. Lubowiecki, wikary klasztoru. Kazanie 
zaś przepiękne w duchu pątryotycznym wy­
głosił gwardyan konwentu 0. Ferdynand 
Moralski. Inteligencya okoliczna i miejscowa, 
oraz lud zapełnili kościół po brzegi — ob­
szerny kościół naszych czcigodnych Ojców 
Bernardynów.

W Sokalu bawi obecnie p. prezydent 
Bauch, lustrując sąd tutejszy. Zamieszkał w 
klasztorze 00. Bernardynów. E. S.

Z G rzym alow a piszą: Nowa sieć ko­
lei, która połączy nasze miasteczko z całym 
szeregiem miast i miasteczek wschodnio- 
galicyjskich, jest już tylko kwestyą krótkie­
go czasu. Nie minie jeszcze rok bieżący, a 
będziemy już mogli siłą pary przejechać się 
ztąd do Tarnopola lub do Halicza. Niestety 
dobrodziejstwo komunikacyi kolejowej ma być 
dla miasta naszego tylko iluzorycznem, albo­
wiem dworzec, a raczej stacya wybudowaną 
zostanie daleko po za miastem. Wedle pier­
wotnego planu komisyi kolejowej dworzec 
stanąć miał tuż koło miasta, niestety jednak 
druga komisya obaliła pierwszy i słuszny 
projekt, postanawiając równocześnie, by sta- 
cyę wybudowano w blisko cztero kilometro- 
wem oddaleniu od miasta. Powodem tego 
postanowienia były podobno względy oszczę­
dnościowe, albowiem wąwozy i doliny obok 
Grzymałowa się znajdujące, naraziłyby akcyo- 
naryuszy, niemniej rząd i kraj, na znaczny 
wydatek, gdyby trasę poprowadzono w myśl 
pierwotnego planu.

Onegdaj obradowała w tej sprawie w 
mieście naszem trzecia z rzędu komisya z 
blisko czternastu członków się składająca i 
postanowiła, by dworzec kolejowy wybudo­
wano w dwu kilometrowem oddaleniu od 
miasta. Jest to wprawdzie uchwała mniej

szkodliwa od poprzedniej, jednak zawsze nie 
usuwająca zupełnie owej nadzwyczajnej nie­
wygody, iaka wyniknie z tego tak dla ruchu 
osobowego, jako też i towarowego.

Po  śp . ks. b isk u p ie  S tu p n ic k lin  
sprzedaje w tym miesiącu zbiór numizmaty­
czny w drodze licytacji firma braci Egge- 
rów w Wiedniu I. Opernring 7. Zbiór 
składa się z 3000 sztuk rozmaitych monet, 
między niemi jest wiele rzadkich okazów. 
Jaką drogą dostał się ów zbiór z rąk spad­
kobierców do rąk firmy wiedeńskiej, tego 
nie wiadomo. Teraz kiedy się nadarza spo­
sobność wykupienia tego nietylko cennego, 
ale i pamiątkowego zbioru, powinniby spad­
kobiercy po śp. biskupie ruskim niedopuścić 
do tego, aby zbiór przeszedł w obce ręce.

W sp ra w ie  u w o ln ien ia  od opłaty po­
cztowej nrzędowych korespondencyj władz 
autonomicznych, odpowiedziało ministerstwo 
handlu na odnośną rezolucyę sejmu galicyj­
skiego, iż nic w tej mierze zarządzić nie 
może, gdyż przy nowem unormowaniu prze­
pisów, dotyczących uwolnień od opłaty po­
cztowej, konieczną się okazuje reforma w 
kierunku przeciwnym, a mianowicie w kie­
runku możliwie największego ograniczenia 
istniejących, a bardzo daleko idących uwol­
nień od opłaty pocztowej.

N iespodz iew any  sku tek . Przeważna 
większość korporacyj i towarzystw lekarskich 
ty ła  zawsze przeciwną dopuszczeniu kobiet 
do studyum medycyny. Niedawno minister 
oświaty zezwolił na nostryfikacyę zagrani­
cznych dyplomów lekarskich, zdobytych przez 
kobiety, agitacya tedy stała się bezcelową i 
ucichła. Reskrypt ministeryalny wywołał w 
następstwie ten niespodziewany skutek, że 
obecnie większość lekarzy przewiduje, iż ko­
biety będą im uciążliwą konkurencyę czyni­
ły, toteż aby uniknąć jej skutków, domagają 
się dopuszczania kobiet na wykłady na 
wszystkich wydziałach uniwersyteckich. Tym 
sposobem uniknie się — ich zdaniem — 
niesprawiedliwości, iż jeden tylko zawód le­
karski będzie narażony na kobiecą konku­
rencyę.

P o r t r e t  A lek san d ra  I I I .  Z Paryża 
piszą : Na wystawie na polach Elizejskich
pomieszczono portret cara Aleksandra III.
pędzla p. Rosena, Polaka. Pod względem
artystycznej wartośc i obraz ten nie różni się 
w niezem od tego rodzaju portretów, zdobią­
cych w państwie rosyjskiem sale sądów i 
wszystkich kancelaryi cara. Przyniesie je­
dnak malarzowi korzyści, których spodzie- 
waćby się nie mógł z portretu innego mo­
carza. Niestety dzisiaj najłatwiejsza droga 
we Francyi dla Polaka do zaszczytów, jest
kadzenie panującemu rusofilstwu. Gdy p. K. 
Waliszewski w grubem dziele cześć oddał 
Katarzynie II, zaraz mu Akademia francuska 
przyznała wysoką nagrodę; hołd oddany 
Aleksandrowi III przez p. Rosena tem ła­
twiej rozczuli Francuzów, że artysta jest 
„ne d Varsovie“. Takie wystąpienia Pola­
ków są balsamem dla duszy wielu Francu­
zów, usypiają ich zgryzotę z wyrzeczenia się 
dawnej dla Polski sjmputyi. Jeśli Polacy bi­
ją pokłony Katarzynie II i Aleksandrowi III, 
pocóż Francuzi chcieliby większy okazywać 
rygoryzm? „II ne faut pas etre plus royali- 
ste que le roi".

Wiem, że artyści twierdzą czasem, że 
sztuka ich nic nie ma wspólnego z patryo- 
tyzmem, że paleta ich wobec przedmiotu po 
ydnna zachować się z obojętnością aparatu 
'fotograficznego. Za restauracji wid ki rze­
źbiarz francuski David d’Angers znalazł się 
w niedostatku; polecono mu wykonać popier­
sie Wellingtona. Odpowiedział: „Nie rzeźbię 
wrogów mej ojczyzny". Czyż my Polacy nie 
dorośliśmy do takiego pojęcia powołania ar­
tysty? Jeden z głośniejszych rzeźbiarzy na­
szych nie wahał się konkurować na pomnik 
Aleksandra II i otrzymał nawet drugą na­
grodę. Tłómaczył się tem, że szło mu "o u- 
dowodnienie, że Polska posiada lepszych rze­
źbiarzy, aniżeli Rosya. Czy godziłoby się 
poecie polskiemu opiewać Murawiewa wileń­
skiego dla wykazania, że lepiej władamy 
wierszem od naszych ciemięzców ?

Pytania te tem są dla nas ważniejsze, 
że gnębienie krąju, zamknięcie przed nami 
tylu dróg, otwartych każdemu w innych na­
rodach, zwracają całe zastępy pracowników 
na tory sztuki. Stałoby się klęską, gdyby 
artyści nasi sponiewierali sztukę przez chęć 
zysku i dworastwo.

J a k  n a jm n ie j ś w ia tła  ! Wychodzący 
w Żytomierzu dziennik W ołyń  donosi o 
charakterystycznem rozporządzeniu. Oto dy­
rektor gimnazyum żytomierskiego zamierzał 
urządzić z uczniami wyższych klas eksknr- 
sye za granicę w celu zwiedzenia którejś z 
tegorocznych wystaw europejskich, gdyż wy­
cieczki takie kształcą dojrzewającą młodzież. 
Ale ministerstwo oświaty z obawy, ażeby 
gimnazyaliści nie nabrali szerszych pojęć • 
tegoczesnej cywilizacji europejskiej, orzekło, 
że ekskursye projektowane są całLiem zby­
teczne i na wyjazd uczniów za granicę, cho­
ciaż pod opieką dyrektora, nie zezwoliło.

f* Ks. k a rd . L u d w ik  G a lim b erti, o 
którego śmierci przyniósł wiadomość telegram 
z Rzymu, urodził się w Rzymie w r. 1838, 
umarł więc, przeżywszy zaledwie 58 lat. Po 
ukończeniu nauk w mieście rodzinnem, uzy­
skał tam stopnie naukowe: doktora prawa i 
teologii. Następnie wykładał młody doktór 
historyę eklezyi w kolegium propagandy, 
oraz św. teologię w Uniwersytecie rzymskim.
W r. 1868 mianowany został kanonikiem i 
prałatem domowym Ojca św. i wówczas peł­
nił także obowiązki doradcy wielu kongre- 
gacyj w sprawach nadzwyczajnych.

W czasach, gdy ks, Bismark wybrał 
papieża na arbitra w sprawach różnicy zdań, 
wynikłej między Niemcami a Hiszpanią co 
do prawa posiadania wysp Karolińskich, Le­
on XIII. upoważnił mgr. Galimbertiegu do 
wypracowania potrzebnych aktów \  dzięki je­
go pośrednictwu sprawa rozstrzygniętą zo­
stała na wyłączną korzyść Hiszpanii. Miano­
wany arcybiskupem Nicei in  partibus, po­
średniczył także ks. Galimberti w układach 
między Prusami, a stolicą Piotrowa w spra­
wach kościelnych. W r. 1887 desygnował 
papież ks. Galimbertiego do Berlina dla 
złożenia życzeń cesarzowi Wilhelmowi, z o- 
kazyi 85 rocznicy jego urodzin.

W kwietniu tegoż roku akredytowany 
został ks. Galimberti w Wiedniu, jako am­
basador Watykanu, na którem to stanowisku 
położył znaczne zasługi przez zbliżenie rzą­
du austro-węgierskiego do Watykanu. W r. 
1891, jako prałat rzeczywisty, wyniesiony 
był na stanowisko prymasa Węgier. Ks,
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Galimberti wiele się również przyczynił do 
złagodzenia stosunku pomiędzy Prusami a 
Stolicą św. i tylko dzięki jego wpływowej 
interwencyi, zgodził się Wilmelm na obsa­
dzenie arcybiskupstwa gnieźnieńsko-poznań- 
skiego przez Polaka. Z tego choćby tytułu 
należy ś. p. kardynałowi Galimbertiemu 
wdzięczna pamięć w sercach Polaków.

P en sjo n a t M óstr Nazaretanek przy 
ulicy Kościuszki 1. 10. Cicha, nierozgłośna, 
a zadziwiająca w skutkach praca Sióstr Na­
zaretanek budzi wielkie zajęcie w coraz szer­
szych kołach. Cztery lata dopiero, jak przy­
były do naszego miasta, a już dzisiaj nie 
mogą pomieścić zgłaszającej się liczby pen- 
syonarek; z nowym rokiem szkolnym zajmą 
lokal składający się z 28 obszernych pokoi 
i założą także ogródek freblowski. Pożąda- 
nem by było dla rodziców, którzy nie chcą 
małych chłopczyków posyłać do szkół pu­
blicznych, żeby Siostry Nazaretanki zechcia­
ły otworzyć dla nich czteroklasową szkołę 
Drywatną, gdyż nauka w domu przedstawia 
p-wne trudności, a dla niejednych jest za 
kosztowną.

T rzecia z rzędn pogadanka peda­
gogiczna odbędzie się w sobotę 9. b. m., o 
godź. U. wieczorem, w sali gimnastycznej 
szkoły im. Mickiewicza. Na porządku dzien­
nym : 1. Dalszy ciąg dyskusyi o kształceniu 
patryotycznych uczuć u młodzieży. 2. O po­
trzebie szczerości w wzajemnych stosunkach 
rodziny i szkoły. Referejt dr. Warmski.

„EcliO“ śpiewackie urządza w niedzielę 
10. bm. o godz. 7. wieczorem w sali „So­
koła" wieczór muzyczno-wokalny z bardzo 
urozmaiconym programem.

„ S k a la “ urządza uroczysty wieczór mu­
zy kalno-deklamacyjny ku uczczeniu 105 ro­
cznicy nadania konstytucyi trzeciego Maja w 
soboty 9. bm. w sali własnej o godzinie 8. 
wieczorem, w niedzielę zaś 10. bm. przed­
stawienie amatorskie.

Tow  s trze le ck ie  odbędzie walne zgro­
madzenie w niedziele 10. b. m. o godz. 3. 
popołudniu.

N adzw yczajne w alne zgrom adze­
n ie członków towarzystwa politechnicznego 
odbędzie się dnia 20. bm. o godz. 6. wfe- 
ezorem w sali fizyki wyższej szkoły realnej. 
Ne porządku dziennym. Wybór wydziału 
głównego i komisyj regulaminowych.

F asy n o  m ie jsk ie . Przypominamy, że 
w sobotę d. 9 b. m. koncert muzyki woj­
skowej i tombola. Początek o 8 wieczór.

O F I A R Y .

Za pośrednictwem naszego pisma przy­
słali dla Sybiraka „Mieczysława": WP.
Matkowski ze Stryja 1 zł., K. M. i E. M. 
z Zastawny 2 z ł, urzędnicy konserwacji 
i ck. dyrekcyi kolejowej w Stan sławowie 
7 złr.

Sztuki piękne.
R epertoar teatralny. Dziś w sobotę 

„Weseli spadkobiercy11 operetka.
W niedzielę popołudniu o 3 „Bzika ró­

życzka" i „Lekka kawalerya" operetka; wie­
czorem o pół do 8 „Sztygar** operetka.

* Lw ow ska operetka, jedzie na lato 
do Krakowa, gdzie w teatrzf w parku kra­
kowskim dawać będzie przedstawienia od 10 
czerwca do 15 sierpnia.

Ostatnie wiadomości.
D oniesienie te^ g ra ficzn e  o p rzesła­

nych  oesarzow: F ranciszkow i Józefowi 
życzeniach  przez cesarza Niemiec, 
króla W łoch, cara i królow ą ang iel­
ską z powodu tysiąclecia W ęgier, uzu­
pełniam y podaniem  odpisów arygi- 
nałów.

Telegram  g ra tu la cy jn y  cesarza n ie­
m ieckiego opiew a : „Zum  h eu tig en  fest- 
lichen Tage, an  w elchem  U ngarn  a u f  
eine runm reiche tausend jah rige  Ge­
st h ich te  und  a u f  e ine m eh rh u n d ert- 
jah rig e  segensreiche staa tliche  Exi- 
stenz u n te r  dem  g lo rre ichen  Szepter 
des K ónigshauses d er H absburger zu 
rtickblickt, sende ich D ir in  treu e r 
Freundschafi, m einen au frick tig en  Gruss 
und  G liickwunsch. M ogen U ngarns Kó- 
u ig  und  Voik in  alle Z ukunft treu  
v ere in t eine festo S tiitze des F riedens 
fu r  die o sterreick isch-ungarische Mo­
narch ie  u nd  fu r dereń treuen  Bun- 
deLgenossen sein und  bleiben. W il­
helm “

Król w ioski telegrafow ał: „A 1’ocoa- 
sion  du M illenaire du royaum e de Hon- 
grie  je  Te p resen te  m es fe lic itations 
les plus cordiales. Je formę des voeux 
sm eeres pour la  p rosperitę  du roi de

H ongrie e t du peuple kongrois. Crois 
a m on ina lte rak le  a m it ie ! IIum bert.“

Car M ikołaj przesłał następu jący  
telegram  : „Je m ’associe de to u t coeur 
aux m em orables so lennites de ce jo u r  
e t tiens a T’offrir a, ce tte  occ&sion mes 
voeux les plus sinceres, aius, que 
l ’expression de la  v ive et invariab le  
affection que je  Te porte. Nicolas.11

Królowa ang ielska nadesłała nastę ­
pującą depeszę: „Zum tausendj& hrigen 
Jubileum  des ungarischen  K onigrei- 
ches b itte  Ew. M ajestat die herzlich- 
sfen G luckw uusche en tgegenzunehm eu. 
Yiktoria Ii.

Budapester Correspondenz donosi, że 
cesarz o trzym ał w dalszym  ciągu ser­
deczne depesze g ra tu lacy jn e  od króla 
duńskiego, od następcy  tro n u  szw edz­
kiego, spraw ującego obecnie re jencyę 
i od królow ej re je n tk i Holandy:

Z telegram ów  tych  w yw odzi pół- 
u rzędow y budapeszteński Poster Lloyd , 
że „to, co dotychczas było ty lko  postu ­
latem  naszego (w ęgierskiego) praw no- 
państw ow ego stanow iska, stało  się obe­
cnie m iędzynarodow ą sankeyonow aną 
rzeczyw istośc ią : W ę g r y  p r z y j ę t e
z o s t a ł y  d o r z ę d u  e u r o p e j s k i c h  
c z y n n i k ó w  m o c a r s t w o w y c h  i 
respek tow ane są jak o  s a m o i s t n a  
częśó m onarchii austro -w ęg iersk ie j11.

S tronnictw o cen trum  w parlam en ­
cie niem ieckim  obchodzi w łaśnie 25-ld- 
tn i ju b ileu sz  swego istn ien ia . Założo­
ne i prow adzone p rzez tak  znakom i­
tych mężów, ja k  dr. W in d th o rs t, obaj 
bracia Reichenspergerow ie, M allinkrodt, 
b iskup K etteler i inn i, w czasach, gdy 
książę B ism ark podjął m yśl zadania 
stanow czego ciosu Kościołowi katoli- 
lickiem u w Niem czech, walczyło n ie ­
zm ordow anie i sku teczn ie  w obronie 
wolności re lig i jr r j ,  potrafiło  zg ro m a­
dzić około siebie całą katolicką lu d n o śj 
Niemiec i rosło z każdym  rokiem  w 
znaczenie i potęgę, aż zm usiło  ks. Bis- 
m arka i jego  pomocników do całkow i­
tej kapituacyi.

Dziś j e s t  najliczn iejszem  i n a jb a r­
dziej w pływowem  stronn ictw em  w par­
lam encie, k tó ry  naw et c a z y m a ł z j b-  
go szeregów  pierw szego p rezyden ta. 
Jub ileusz  cen trum  znajduje silny  od­
głos w sercach Polaków, posłowie bo­
wiem  polscy w parlam encie i sejm ie 
w alczyli zawsze w jed u y m  szeregu  
z niem ieckim i k a to lik am i, a w izyst- 
kie słuszne narodow e żądan ia  Pola­
ków znajdow ały  chę tne  i stanow cze 
poparcie w łonie kato lick iego  s tro n ­
n ictw a. C entrum  nio stało n ig d y  po 
stronie  bezrozum nych i szkoc iwych 
szow inistów , ale zw alczało zaw sze z 
całą stanow czością w szystk ie  an ty p o l­
skie ustaw y.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.11)

W iedeń <?. 8 maja.
R ada państw a, po uchw aleniu  na 

w czorajszem  posiedzeniu  re fo rm y w y­
borczej, p rzy stąp iła  n astęp n ie  do obrad 
nad o rd y n a c ją  egzekucy jną i za ła tw i­
ła je  w drugiem  i trzeciem  czytaniu .

W rozpraw ach  w ziął udział także 
m in is te r spraw iedliw ości h r. Gleis- 
pacn.

W końcu posiedzenia postanow ił p. 
P e r n e r s t o f e r  w niosek nagły , aby 
rząd  natychm iast zw ołał ankietę z funk- 
cyonaryuszów  kojejow ych dla ‘•ozpa- 
trz e n ia  i uregulow ania płac, pensyi, 
pensyi w dow ich, p ragm atyk i służbo­
wej i t. d. (Zobacz kruuikę).

W rozpraw ach  zabierali g łos pp. 
P ernersto rfer, P rom ber, Gessmim, L e­
waków ski i K aunitz. Minibfcer G utten- 
berg  sprzeciw ił się nagłości, k tó rą  też  
79 głosam i przeciw  71 odrzucono, a 
cały w niosek podano do regulam ino- 
trak tow ania.

W iedeń  d. 8 maja. 
U staw y o reform ie w yborczej w niósł 

wczoraj bezzw łocznie rząd  n: sto i izby  
panów , k tó ra  się n im i zajm ie w n a j­
bliższym  tygodniu .

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 8 . maja. 

W icesekretarz w m in isterstw ie  ro l­
n ictw a Jan  T o m a s z e w  s k i  o trz y ­
m ał ty tu ł i ch a rak te r sek re ta rza  mini- 
steryalnego.

S tarszy  in sp ek to r w urzędzie u trzy  
m ania ew idencyi k a tastra ln e j Ignacy  
S t a r a n i e  w i e  z o trzy m a ł ty tu ł i 
ch arak ter d y rek to ra  tego  u rzędu  we 
Lwowie.

Jasielska nauczycielka E m eryka M a- 
ł a c h o w s k a  o trzym ała  z ło ty  krzyż 
zasługi.

W iedeń d. 8 maja.
M łcdoczeski radykalny  poseł do 

rad y  państw a P u rk h ard  w je d n e j z 
osta tn ich  mów w R adzie p aństw a ostro 
i gw ałtow nie w y stąp ił przeciw  vs dcy 
g- :niczem u Bussemu. Busse n ie żyje, 
p rzeto  w im ieniu  jego  syna zażądali 
posłow ie H allw ich i S igm und od p. 
P u rk h arta , aby albo odw ołał ub liża­
jące  pam ięci Bussego za rzu ty , albo 
ich  dow iódł faktam i. P u rk h ard  w zbra­
n ia  się na  razie  w y jaśn ić  dokładniej 
za rzu ty , c iskane p rzez  się przeciw  
Busse mu.

Budapeszt d. 8. maja. 
Cesarz będzie obecnym  na uroczy- 

stem  posiedzeniu  w ęg iersk iej akade­
m ii u m ie ję tn o śc i, naznaczonem  na 
17. bm.

B erlin  d. 8 maja.
Wedle pogłosek francuski am basa- 

d o rt H erbette  u s tąp i ju ż  1 czerw ca br. 
z posady w B erlinie.

B erlin  d. 8. m aja.
Jak  z Rzym u donoszą, nakazał 

król żandarm  ery i w ypraw ić koło F ra- 
scati obław ę n a  bandytów , k tó rzy  w 
K am panii rzym skiej księcia m einingeń- 
skiego opadli by li. Pom iędzy cudzo ­
ziem cam i w Rzym ie napad  ten  w y­
w arł fa ta lne  w rażen ie ; n ik t  nie chce 
bez esk o rty  udaw ać się w okolice 
Rzymu.

W kasie zaliczkow ej w Schw abachu 
odbyto  defraudacyę na  przeszło  m ilion 
m arek.

Bclgr.id d. 8. m aja
Książę b u łg arsk i p rzy b y ł tu  w czo­

raj w ieczorem . Na dw orcu pow itał go 
k ró l w o toczeniu  w szystk ich  m ini 
strów . Książę zam ’eszkał w konaku. 
W ieczorem  odbył się obiad galow y na 
jeg o  cześć.

Bruksela d. 8. m aja.
A resztow any kom isarz  poiicyi Cour- 

tois p rzy zn a ł się, że zam ordow ał 80- 
le tn ią  b aro ro w ę B erry i zrabow ał k le j­
n o ty  n a  zam ku hr. F landry i (brata 
króla) w artości trzech  m ilionów  fran ­
ków.

(Schwytano go w chwili, gdy u pewne­
go bankiera chciał sprzedać obligacje war­
tości 70.000 fr., własność baronowej. Cour- 
tois uchodzący za najzręczniejszego urzędni­
ka poiicyi, stał na czele bandy złodziei i 
rozbójników):

Londyn d. 8; maja. -
R ząd podobno postanow ił w ypraw ić 

do P re to ry i specyalnego w ysłann ika 
dla rokow ań z K rugerem . Szyfrow ane- 
mi depeszam i, k tó re  w padły w ręce 
prezydenta Transvaalu, je s t  skom pro­
m itow ana je d n a  znakom ita firm a ban 
k ierska i k ilku  kupców  C ity lo n d y ń ­
skiej

Dział ekonomiczny.
— 3 -p rc t. lo sy  w iedeńskiego za­

k ład u  kredy tow ego  liemskiego z roku 
1889. P rzy  ciągn ien iu  odbytem  7. bm. 
padła g łów na w yg ran a  50.000 zł. na  
ser. 4519 n r. 35 , 2.000 zł. na  ser. 1761 
nr. 23; 1.000 zł. na ser. 509 n r. 20 i 
ser. 4812 nr. 5 ; po 200 zł. ser. 157 
n r. 22, ser. 517 nr. 27, ser. 766 n r. 14, 
ser. 1605 nn 9, ser. 1924 n r. 29, ser. 
2115 nr. 40, ser. 2321 n r  23, ser. B981 
i*r. 26, ser. 4388 nr. 19 i ser. 4414 nr. 
36. W ciąg n ien iu  am ortyzacyjnem  w y­
losow ano następu jące  se ry e : 937, 5352, 
5797 i 6394. W ypłata n as tąp i dopiero 
1. lu tego  1897.

—  W łoskie losy  Czerwonego k rzy­
ża. P rzy  c iągn ien iu  odbytem  3 b. m. 
w Rzym ie, padła g łów na w ygrana
15.000 lirów  na ser. 5462 nr. 38, po
2.000 lirów  ser. 9414 n r. 42 i s. 11114 
nr. 26, po 1.000 lirów  n a  ser. 3654 
n r. 7 i ser. 3724 nr. 32, po 500 lirów

na ser. 8026 nr. 16 i ser. 8472 n r. 33, 
po 50 lirów  na ser. 681 nr. 27, ser, 
ser. 1431 nr. 40, s. 4850 nr. 38, ser. 
5504 nr. 36, ser. 6228 n r. 10, ser. 6966 
nr. 28, ser. 7565 nr. 19, ser. 8948 nr. 
17 i s. 9929 nr. 10. W ciągnien iu  a- 
m ortyzacy jnem  w ylosow ano n astęp u  
jąue serveV 487 743 1313 1533 2945 
3u48.4255 4364 6003 6205 7345 i 10218. 
Na w szystk ie  num era, zaw arte  w  ty ch  
seryach, p rzypada po 20 lirów .

— W ykaz cen artykułów za czas od 
1. do 30- kwietnia 1896. 100 klg. pszenicy 
od zł. 7 35 4 do 7*45, 100 klg. żyta od zł. 
6*17 do 6*J4*9, 100 klg. jęczmienia od z i. 
4*50*0 do 4-75, 100 klg. owsa od 6*48‘6 
do 6*63*1, 1 klgr. mięsa wołowego przedniego 
ód ct. 43 4 do 69T, 1 klg. mięsa wolowe­
go tylnego od 49*4 dr 76*9, 1 klg. polędwi­
cy wołowej od — do 80, 1 klg. mięsa wie­
przowego od 50 do 52, 1 klg. mięsa bara­
niny od — do — , 1 klg. m ięsa cielęciny 
od 44 do 48, 1 klg. smalcu wieprzowego 
od — do 70, 1 klg. słoniny oa — do 70, 
1 klg. bułki zwykłej od 22*2 do 24, 1 klg. 
bułki kajserki od 25 do 26, 1 klg. rogat­
ków na maśle od 51 do 52, 1 klg , bułki 
czerstwej od 22 do 24, 1 klg. chleba pszen­
nego od 11-7 do 12*5,1 klg, chleba żytnego 
od 11 do 11*4, 1 klg, chleba żytnego ciemne­
go od 8 4 do 0*9, 1 klg. chleba kulikow- 
skiego od 9-4 do 9 6, 1 klg chleba żółkiew­
skiego od 10*7 do 11, 1 klg. cbleba win 
nickiego od 10*4 do 11*5 1 klg. mąki pszen­
nej od nr. 5 do nr. 00 oa 12-0 do 17 0, 
1 1 .g. mąki żytnej nr. 3 do nr 2 
od 8’2 do 11, 1 klg. mąki hreczanej od — 
do 18.5. 1 klg. mąki kumiruazianej oa — do 
14*5, 1 klg.jagieł o d - d o  16*5, lk lg .k rup  
perłowych od 22*4 do 28, 1 klg. krup ję­
czmiennych od 16*0 do 18, 1 klg. krup hre- 
czanych od 20*0 do 210 , 1 klg. krup pszen­
nych (grysik) od 20 do 21-5, 1 klg. ryżu od 
23*3 do 35, 1 klg. ma-ła od zł. 1 05  do zł. 
1 20, 1 klg. sera osełkowego od — do 30, 
1 klg. sera dzieżkowego od — do 22, para 
jaj od 4 5 do 6, 1 litr mleka świeżego od
8 do 9, 1 litr mleka zbieranego od — do 4, 
1 litr mleka kwaśnego od — do 4'5, 1 klg. 
śmietany kwaśnej od 30 do 33, 1 litr śmie­
tany słodkiej od 23 do 24, para gęsi kar­
mionych od — do 3*25, para kaczek karmio­
nych od zł. do 2 20, para kur karmionych 
od zł. 0-70 do 165, 1 klg. ryb od 0 90 
do 1*35, 1 klg. fasoli od ct. 10 do 14*5, 
1 klg grochu od 10 do 25'5, 1 klg. cukru 
od 36'5 do 38, 1 klg. kapusty kwaszonej od
9 do 10, 1 klg. kartofli od 0 do 3, 1 stos 
4 metrowy drzewa bukowego łupanego od 
zł. 13-48 do 13 50, 1 ntr nafty od ct. 18 
do 30.

Lwów dnia 2. maja 1896.
M iejski urząd targowy.

w adomości giełdowe
Lwów, dnia 8 . maja 189G. 

tli r* T.a sztuk, . 'ó'ej gal K arola Ludwika 
nił 200 zł. m. k. 219*75 do 222'—. Kolej Lwow.- 
Ozern.-Jaeeka po 200 zł. w. a. 291-— do 295 *59, 
Banku hipotecznego po 2(K zł. w. a. 390-— do 
400-—. B»nku Kredyt gaiic. po 20(1 zł. w. a.
210-— do —■—. Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200*— dc 203—.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banki hipot. gal. 
4“/0 koronowe 96-60 do 97-30. 5% z 10%
prem. 110-— do 110-70. 4’/s%  los w 50 lat

JCkBO. o 100'óC Bansti kra: owe ;o 4 '/,%  los. w
51 jat. 100'50 do l (|l w‘ . Banku krajów go 4% 
los. w 57 lat 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemek. 4° „ (I. emisya) 98* 20 do 98*90. 4% los 
w 41'/z lat. 07-90 do 98-80. 4% los. w 56-latach 
97 50 do 98-20.

O bltęi za 100 zł.: , alie. funduszu propinacyj- 
nego 4% 97*20 do 9 7*9u. Buków, funduszu pro- 
piuacyjuego 5% 102-— do —•—• Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102'— du 102-70. 
PożyoLka krajowa G% w. a. 105-— do —•—.

1 0 3 -- do lO'J-70. 4% z 4 0 ku l f 91 97-— 
do ^ 7-70 4% po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku. 1893 97’20 do 97-90.

Losy : Losy m!asta Krakowa 25’— do 27‘—. 
Losy miasta Stanisławowa 431— do — .

Monety, Dukat cesarski 5-6 l do 5 71. Napo- 
leondor 9-50 do 9'60. Półim peryał 9 >0 do —■— 
Rubel rosyjski srebrny P2C — do 1 25’—. R ubd  
rosyjski papierowy l-27'30 do P28-S0. 100 marek 
luemieckich 58'60 do 59'10.

W iedeń  dnia 8. maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 35&'75, 
Kredyty węgierskie 390-— , UnonbanK 
— , Landerbank 244 50, staatsbany 
352 —, Lombardy 96’25, kolej północno- 
wsclcdnia 264-50, tytoniowe 178-—, Rima 
238 50, Alpiny 83’— , renta majowa 101 25, 
losy turec. 57-90, Marki 58-82.

F ra n k i  n r  t  dnia 8. m aja. P rzy  
zam knięciu wczorajszej g iełdy notowano K re­
dyty 301-87 (355-89), sta tsbany  302-62 
(35F92), lom bardy 83 62 (97-— ), alpiny
—  ( - - ) •

— W iedeń d. 8. m aja, (Telegram  
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  355-—, węg. zakłau 
kredytow y 388 50, anglobanki 158*20, 
lwnderbanki 247 50, koleje państw ow e 
351-37, elbethal 274 75 akcye  ty to n io ­
we 177 —, a lp iny  82'50, losy turec, ie 
58*30, un ionbank i 296*50, rub le  127 50.

Z rynków towarowych.
feny zboża w Czerniowcacb 4. maja bm. 

Pszenica prima 7-30 do 7 40, średnia — Zyto 
prima 6-— do 6 05, średnie 5 50 do 5 60, Ję­
czmień browarny 5-50 do 5'60, gorzelniany 4-80 
do i-90, Owies dworski 5-20 do 5-20, targowy 
4 80 do 4 >0, Koniczyna 9-10 — 9-30 kuku udza n. 
5-— no 510, na maj-czerwiee 4 45 do 4-55, Spi - 
rytu* 12 50 di 12-60.

Sprawozdanie targowe
W iedeń d. 8. maja.

(Telegr. „Gaz. Nar.“J 
Notowano tu produkty rolnicze po na­

stępujących cenach:
P s z e n i c a :  na jesień 7 1 1 —7T3, na 

maj-czerwiee 7‘07 do 7‘09, na wiosnę 7-08.
-O’to : na wiosnę 6’67 — 6*68, na maj— 

czerwńc —•— d o —•—, na jesień 6*19 do

O w e s :  na wiosnę 6 71 do —•—, na 
maj -czerwiec 6 55 do —•— na jesień 
6-88 do 6-89.

R z e p a k :  na sierpień—wrzesień 10’05 
do 10 75.

K u k u r u d z a .  na maj-czerwiec 4-30 
do 4*31, na lipiec-sierpień 4*42 do 4’45.

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16*— , 
rafinaua 36‘— , muczka 17*13, w kostkach 
37-—.

S p i r y t u s  10.0001.%  15*20— 1580. 
N a f t a :  kaukaska 5'20, austryacka

17'25, przeźroczysta 18 25, cesarska —•—, 
amerykańska 22 25.

K a w a :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 8 maja.

Hotel Źoria. St. hr, Zamoyski z Wy­
socka, M. Komarnicki z Jarosławie, A. Ga- 
rapich z Zagórza, St. Brykczyński z Pacy 
kowa, B. Wolfarth z Słobody rungurskiej, 
M. dr. Fedorowicz z Stryja, Wł. hr. Dzie- 
duszycki z Jezupoia, Dr. A. Swistun z Tar­
nopola, H. Stern z Bukaczowiec.

Hotel Europejski. M. Walewska z Ko- 
peczyniec, I. Popławski z Krakowa. A. 
Loewy z Cieszyn, pułkown. de Kauter Prze­
myśl, J. Korzeniowski z Boniowa, M. Le­
wandowski z Rekliniec, F. Roztowscy z Li­
py, dr. J. Nazarkiewicz z Poaolay H. Mi­
lewski z Łukowa, M. Jachimecka z Ko­
łomyi.

Z obserwatorynm  szk o ły  p o litech ­
n iczn ej w e Lwowie. Dnia 8 maja br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 7 maja br. do godz. 7 rano 
d. 8 bm. była-j-16'5°C., najniższa -j-6 ’6°C.

Opad deszczu wynosił 2,4 mm.
Barometr waha się.
Prognoza: Temperatura się obniży, stan 

powietrza zmienny.

Dziś dnia 9 m aja: Grzegorza. — Sy- 
meona J. x ■

t  W iedeń  d. 8 maja. 
Dalsze podnoszenie się temperatury przy 

zmiennie pockmurnem powietrzu.

(Z& tę rubrykę reJakeya nie odpowiada.

0D0L 60 ct. pół flaszki (Nowość!)
1 zł. W. a. cała fi .«•••!.. 
wszedzie du m bych .

S p e c ja lis ta  w chorobach żo łądka, k is ie li i

1 i r arcfcirc

po odbyciu opecyalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice frof. 
Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. l c er 

nika 1. 3. I. p. i ordynuje ort godzdny

9 — 1 0  r a n o  i  o d  3 — 5  p o p o ł

Lekarz chorób dzieciecycn

ir. STANiSMW MOMiDLOWSKI
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof, Wiederliofera w 
Wiedniu, Renocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 n i. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogicn od 9—10 rano.

Osoba ukwalifikowana do stosowania 
metody leczniczej ks. Kneippa może ofiaro­
wać usługi swoje zakładowi lub osobom 
prywatnym. Zgłoszenia odbierze pod literami 
A. M. poste restante w Worishofenie w Ba- 
waryi.

Rucn pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (czas środkowo-europejaki).

Pociągi przychodzą do Lwowa 
pospieszne |  osobowe s t a c y  e

1-30 510 _ 8*f>5 6*55 930 Z B e r l i n a ................................ _ __ _
130 8*45 510 8*55 655 9 30 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 8 40 2*50 1100 4 40 H*5:‘ 6 45
510 — — 8*55 9 30

65*5
Z W a rs z a w y ................................
Z Muszyny-Kryniey via Tarnów

8*40
8*40

11*00
1100

4*40 
4 40

— (.45

510 — Z Muszyny-Kryniey via Rzesz. 11*00

815 8*55 930
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

■” — 6 55 yia Przemyśl . . .
Z Chabówki yia Tarnów lub

6*45

510 1*30 Rzeszów ...................................... ll-Oo 9*55
— — 655 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8*40 — 11*00 440
— 1 30 8*45 — 9*30 Z Rawy yia Jarosław . . . .  

Z Mezo Laborcz, Pesztu,via Prze­
2*50 — 4*40

— ■— 8-45 8*55 9 30 myśl 410 645
— 1-30 — 8>5 — Z Chabówki via Przemyśl . . — 9*55 645
— Z Ławocznego, Pesztu, Mnnkacza
— 1210 8 — — przez Stryj ................................ 5*22 7*22
— Z Hrebenowa od *°/7 do s,/8 na
— — 1*51 S t r y j .......................................... S*85
— 12*10 8 151 Ze Skolego i Stryja . . . . 5 22 9*3? 7*22
— 1010 3 - 1 51 Z Chyrowa via Stryj . . .  i 5-2*2 9 35 7*2212 10 «*— 1 *51 Z Stanisławowa via Stryj . .(
— Z Suczawy, Husiatyna, Wo>*o-

nienki, Berhomethu, Radowiee, 
Kimpolungu, Bukar. i Jass .9 5 5 — 610

2*01
Z Suczawy, Czortkowa, Woron.

2*45— Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

619
Z Suczawy, Radowiee i Czudyna

10*25(każdego poniedz.) . . . .
— Z Suczawy, Husiatyna,Kałusza, 

Radowiee, Kimpolungu, Jass
7*28 10*15— i Bukaresztu (każd. pon.edz )

—
8*15

Z Sokala i Jaroał.iwi > yia Rawa
■v45 ruska .......................................... 9 15 7*05

— 5*45 Z B e ł ż c a ..................................... 9 15 —

95C 7*42
Z Podwołoozysk i Brodów na dw.

6*14 9*48 11*122*18 4*45 P o d zam cz e ................................ 2*25 —* —

2*3 i 10 05 805
Z Podwołoczysk i Brodów na

9*305*10 dworz główny 6*— 2*11 1045
Z Brzuehowic od */5 do łl/c i

3*20— 8*03 od *% do « / , ...........................
8*26 Z Brzuehowic ud !% dc t ł /8 .

1*20— Do Brzuehowic od /8 do % :
w święta ................................
w dni powszednie . . . .

1*20
3*20

1 32

7*50 J a n ó w ..........................................
1/0 Janowa od */5 do 15/« i od %

1*10 7*48 do % ..................... .....  • ■ 9*4 7 3*00 S*55
5*28 8*54 Janów od ’% do 31/8 . . . .  

a w niedziele i święta odcho­
3*;c 9* 1 u 625

dzi ze Lwowa ..................... 1*05
Do Zimnej wody od >/5 do % w

niedziele i święta . . . . 1*32

Pociągi odchodzą ze Lw. wa
pospieszne |  osoCoi e

Uwaga: Godziny drukowa ne grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5 min. 59 rano.

W biurze informacyj lem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. 3. 
IHotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, iowolnie zestawialny h, zeszytów 
do jazdy, tarj i roz„ładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski —godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

N agroda honorow a
Ministerstwa handlu.

Medale i odznaczer a
Ces. król. WSSlif uprzyw. n a  w szy stk ich  w ystaw ach

k  ra j  o w ych i z a g ra n icz n y c h ^

7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likiorów, rosoiisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców 

J A K Ó B  8 P R E C H E R  i S pó łka
W B  L W O W IE

pnleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocno, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteź i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
mówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośd fabryk itd.

po c e n a o h  n a jp rz y * tę p n le jsz y c li .
Czyniąc zadość wielostronnym żrezeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k :  Kon^uszówkę Nr. I i Kminkówkę słoazoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

, _  , , . . Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Loco Fabryka notujemy: KontuSZÓwki 60 „

ł . a.
Stem pel 50 c t .  

L . 38.

Laboratop yum techno log ii chem icznej e, i s z k o ły  po litech n iczn e j we Lw ow ie.
I. O rzeczenie.

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„tuzlu" i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„K ontU B Z Ó w ka 1 .“ jest słabo słodzonym wyrobem lkoholowym, przygotowa­
nym na czysto i  dokładnie rektyfikowauym spirytus’ :■«, ie  nie zawien. w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakL.-.olwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewająoym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

  Lwów, dnia 28. maja lb94.______________Prof. Bron. Pawlewski (m. p.)

9  ■ ■ ■  9

s JT ylk  3 p r a w d z i w e  ŁB
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o l l .  ■

M olla preszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho "■ 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukoyi. »

F ałszy w e w yroby  będą sądow nie ścigane.
Cera zapl«czętov anego oryginalnego pudełka l  złr. waluty a u s tT . T J

*■ 
%

m m

Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Mella i  zamknięte plombą ołowian:; „A. Meli".
Wódka franenska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i inuyi przypadkom skntkiem zaziębienia, działa wzmacniająco
na mus/,kuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 centów ._____________________________

Główny skład w ysyłe k u A . MOLL c. k. dostpwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
U p ra s z a  s ię  F .  T . P u b lic z n o ś c i  w y ra ź n ie  ż ą d ać  p r e p a ra tó w  M O L L A  i ty lk o  p rz y j­

m o w a ć , k tó r e  o p a tr z o n e  są, m a r k ą  o c h ro n n ą  i p o d p is e m . 7549
SKŁADY WE LW OW IE: J. Beieer apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Ba*aban. -

■ ■ ■

■

,1 1

(w Czechach)
m iejsce k ą p ie lo w e

z najsz lac lie tn ie jszem i ogólnie uznaneini w odam i z soli g lau- 
b ersK lej, z n a js iln ie jszą  czystą  w odą ż e la z n ą , n a jb a rd z ie j ol>- 

lite j w żelazo ze w szystk ich  m inera lnych  k ąp ie li b a g r  istych.
S.vieźo zbudowane, najpraktyczniej urządzone kąpiele ofltujfi w kwas węg] wy, 
błoto, żelazo, parę, gaz, w kąpiele z ogrzanego powietrza i zimnej wody! Sku­
teczne na choroby żołądka wątroby, zatrzymanie funkcyj systemu wrotniey, 
cierpienia pęcherza, kobieco choroby, ogólny stan osłabienia, otyłość, gicht,

brak krw i, cukrzycę etc.
M asaż i  g lm n a s trk a  szw edziia w m edyezno-m echanicznym  z ak ła d z ie .

Kowo zbnaowane Coiinnady Wodociągi i  eórsKicii strumieni. Elektryczne oświetlenie.
T e a tr .  — T o m b n la . . - u lo n r -  — P o lo w an ia . — Bj-bolow stw o. — Klub jeźdźców . —
I y ti 1 o tw a rta  u jeżd ża ln ia , Ma0z ta le* n la . — Boisk,  d la  m ło d z ieży . — Luw u T e u n ls .— 
Telefon  do dyspozycyl. — S e io n  od 1. m a ja  i o 30. w rześn iu . — F rek w e n c ja  18.000 gości 

(F rsJ jo id n y c b ). — P ro sp e k ty  l .b r o s m r y  g r a . i s  w u rzęd z ie  g m in n jm .
Wody le o s n lo : i do p lo l a  w zakładzie: K re u z b ru n n , F e rd in an d sb ru n , 

ź ró d ło  leśne , ź ró d ło  R udolfa- źród ło  A m brożego, ź ró d ło  K aro liny .
F la sz k i z a w ie ra ją  3f4 l i t ra .

Naturalna sól źródeł Marienbadzkich sproszkowana i w kryształach (0 682 gr. 
sproszkowanej soli dorównuje 100 gr. wody mineralnej). W  flakonach po 125 

gr. i 250 gr., albo dozy po 5 gr. w kartonach. 7779

Pastylki źródeł Marienbadzkich w kwasy
D la  k u r a o y 1 k ą p ie l o w e j  : » rien b ad zk a  z iem ia b ło tn a  , m yd ło  ź ró ­
d lane , łn g  oczyszczony z soli i łn g  ze so lą . — Do nabycia we wszystkich 

składach wód m ineralnych, drogueryaeh i większych aptekach.
Wysyłka wód mineralnych, Marienbad.

1'arasolki i Paski damskie, naimodnieisze1
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NAKŁADEM

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Br. I i  M m rstio p
w Krakowie

w y s z ł a  ś w i e ż o :

MSZA SW IETA
po łacinie i po polsku 

wedle Mszału rzym skiego.
Cena egzempl. 15 ct., z przesyłką 

18 centów.

Dom komisowy.
I m p o r t  i  e k s p o r t .

T . F i l i p o w i c z
Hamlmrg, B. i  S M lanse 31.

Sprzedaż komisowa zboża, nasion 
i innych ziemiopłodów.

Pośredniczenie przy zbywaniu kra 
jowych wyrobów przem ysłu; oraz 
nabywaniu zagranicznych płodów 
i wyrobów, sztucznych nawozów, 

artykułów spożyw czych: kawy, 
r y ż u , owoców połudn. itp.)

D R O B N B  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a i o .

K ^ i n o l i i C 7 0  P lessa , e. i k. 
I \ h | J C I U 3 ł C  nadwornego dostaw 
cy, otrzym ał na główny sk ład , a  prze­

to  sprzedaje na jtan ie j
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

T N T R O L IG A T O R SK IE  ROBOT Y wy
A konuje porządnie i tanio M a n d, ulica 
Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papier wego przy ulicy Kamiennej.

Lo d o w n i e  pokojo we znakomite po zł. 
złr. 25, 35, 45 i wyżej. Meble żelazue 

po cenach możliwie niskich, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry").

GORZELŃ IK  wszechstronnie fachowy, w 
średnim wieku, żonaty, bezdzietny ży- 

ozy sobie zmienić posadę od 1 lipca lub 1 
października br. O łaskawe zgłoszenia pro- 
si do adm inistracji „Gozzolnika". 3)9

OSOBA in teligen tna, chlubnie polecona, 
praktyczna w wycho..ywanin dzieci, 

znająca się na gospodarstw ^, szyciu , ku­
chni, przytem odbyła kurs praktyczny 
w szpitalu głównym do pielęgnowania cho­
rych, poszukuje miejsca zaraz , do dzieci 
lub ehoioj osoby do kąpiel, do pielęgnacyi 
Adres : la iy  , B. w Administracyi „Gaze 
ty Naród."

OGRODNIK nieżonaty, wszechstronnie 
wykształcony w sławnych ogrodach 

krajowych i zagrań cznyeh we wszystkich 
działach ogrodnictwa, z dobremi poiecenis- 
mi, prócz polskiego mówi pisze po me 
mieekn, francusku . rosyjsku, tzuka odpo­
wiedniego miejsca w Ja licy i lub za gra 
nieą. A dres: Pan Biedermann Zielona 5 
drzw i 8, we Lwowie. 355

5,

ŚW IEŻY ZAPAS modnych satyn , kre- 
tonów, resztek wełnianych, chustek do 

nosa, sciere’:, oifordów, poleca najtaniej 
A ntonina E rte l-  K oralnlcka 8.

11 /lO S K A  , ^08 morgów, z których 40 
■ * morgór, łąk dwukośnych , 2 mile od 

Lwowu, kolei i* goseiniee rządowy w m:ej 
scu, do sprzedania. Bliżssa wiadomość: 
A. R. Lwów, Kochanowskiego 6, drzwi 9.

RZĄDCA DÓBR teoretycznie wykształ­
c i  eony ro ln ik , z 22-letnią praktyką, 
zdolny : istąpić uczciwie właściciela w zu­
pełności , obeenie sam usługi wymówił, 
j oleca się od 1. lip-a I h96. Na żądauie 
możt -czcśniej służyć. W. Ohyćko, Sądo 
wa Wisznia. 307

D o L i żyw e kupuje każdej ilości 
r id K I  Dyonizy Kosnierski, "Wie 
deń, IX . Lichtensteistrasse 32—34. 
Dostawców poszukuję.

S z p a r a g i !
Gena za 1 kig.: do 12 maja złr. 1-2Q. od 
12 do 18 maja złr. 1 '—, po 18 maja 80 ct.

Ogród handlowy w Lubyczy.
Proszę zażądać eennlk ogrodowy.

Bulion z dziczyzny
najprzedniejszy

po złr. 4 '—. 6 40 i 7'20 za kilo
poleca handel 7915

SL Inkihtlca u  Limie

K o n f i t u r y
'/ ,  kg. 36 ct., kandyzowane owoce '/« kg.
50 ct Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg 5 zł. Powidłn 5 kg. franco zł 14 ' 
Szynki 1 kg. a5—75 ct. Szynki wes.falskit 
l kg. 140. Gospodarstwo domowe Latacz 

poczta Latacz- 116

M A S Y
d o  p o d ł ó g

francuskie i woskowe,

Lakiery bursztynowe
poleca bardzo tanio

W O L F  CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

Firma założona w r. 1843,

W ys. c. k. krajowa Dyrekcya 
Skarbu reskryptem z dnia 22. mar 
ca 1896 1. 28564 oddala Fabryce 
wytworów chemicznych i nawozo­
wych Spółki komandytowej Juliana 
Wanga we Lwowie

drobną sprzedaż

M n  tatóifiio .
Podając to do wiadom ości, u- 

praszamy zgłoszenia łaskawie n ad ' 
syłaó do biura zarządu tejże fa­
bryki przy ulicy Akademickiej I. 5 

W ysyłki uskutecznia się po 
cząwszy od 50 klg. Y971

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA

AUZYIOLETTES de PARMĘ

ED. P1NAUD
Kydio Anx Yiolettes de Para
lawrji dit ciastek «  Yiolettes de Parmę 
Vodi tnaiitowa.. iox Yiolettes de Parma
Pomada Aex Yiolettes de Parma
Olejek............ Ani Yiolettes de Parmę
Pndor ryuwy— Ani Yiolettes de Parmę
Koimotyki nu Tiolettes de Farmę
37, BouP de Strasbourg, 37

WINO
1893 — w ła sn e g o  eh ow u  

łagodne, dootaroza od 66 litrów i—wyż 
białe litra po 24 ct., czerwone no 26 ct., 
Benedykt H ertl, właściciel dóbr. zamev 

fiolltscb przy fionobltz, Styrya.

K ł ó d k i  a m e r y k a ń s k i e
płaskie po złr. 1 50, 1-70, 1*90 ł 2'20 , owal- 
ue po złr 185 , 2-50 i 3-—. Kłódki te są 
oajiepsze z istniejących, dają prawie zu- 
pefne zabezpieczenie przed otwarciem. — 
Kłódki garniturowe 6 sztuk z siódmym 
główn otwierającym wszystkie od złr. 
~ 20. Kasetki francuskie żelazne na pie­

niądze od złr. 3'50
poleca 5570

A N T O N I H A LS K I
handel żelazny 

L w ów , p la c  M aryackl 9 .

nR E M IO W A N E  medalami tu tk i Niemo- 
I  jowskiego s* wszędzie do nabycia.

P ROŚBA. W pokorze podpisana wdowa 
po dyetaryuszu udaje się z prośbą do 

tościwyeh tero współczujących matek, i 
prosi o względy nad drobnymi 6 dziećmi 
które pozostały bez op iek i, gdyż matka 
nieszczęśliwych sierót także :st obecnie 
chorą, a więc nędza i rozpacz owładnęła 
tą rodziną znędzń a łą , a zatem udaję się 
z prośbą do łaskawych i litościwych serc 

rosząc o pomee. Elżbieta Skórska, ulica 
•aleka 5, w Przemyślu.

W SZCZAW NICY willa i pensyonal 
Maryi Biernackiej. Najprzyjemniejsze 

miejsce pobytu. Cały rok otwarte. Zgło­
szenia listowne. 377

MASĘ
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą 
poleca

FaDryta świec i D l i c M a  wosln

Fr. S C H U B U TH A
Lwów, Rynek 41.

Tamże skład 7964

n a j l e p s z y c h  h e r b a t .

MML n p e l u n » «
Plessa i angielskie twarde i miękkie 
w wielkim wyborze po cenacL najniż­

szych, poleca
JAN CHLEBOWNIK

ul. Halicka 1 .4 ,  obok kaplicy Boimów.

SE

ListowM lila
buchhalteryi,

rachunków etc.
K a ro l S trell

dyrektor i w łaściciel szkoły  
handlowe, istniejącej od 28 lat 
w Wiedniu, I. Baubrnmarkt 9.

Listy na pribę gratis. 7847

Do nabycia, we wszystkich księgarniach.
7991 Wydawnictwo 

C t o b e t h n e r a  i  W o l f f a
w Warszawie i w Krakowie.

Q U 0  V A D I S
HENRYKA SIENKIEWICZA

Powieść z czasów Nerona.
3 tomy złr. 6 50, w oprawie złr. 7 7 0

przesyłka pocztowa 40 ct.

SANTAL d e  MIDY
Essencya z cytrynianu drzewa san­

dałowego z Bombay najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. (Jzyui niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżąezki, nie utrudzając żołąd­
ka  i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie.
Skład w Paryżu, 8, uli a  Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
Mikolascha , Wewiórskiego , Rueketa, 

klepińs iego, Beisera i Ehrbara.

i Toczaki franouskie
pierwszej jakości.

karpackie kwarcowe
K A M I E N I E  K Ł Y t S K I E

Do mielenia twardycti przedmiotów.

Gazy iedwabne szwaicarsAio
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i  s s l ą s k i e  
kamienie młyńskie,

Saskie z l & r a l e t e  
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 

olecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakośei

Burger, Behrle i Spł.
talnta latanii atłiislick

O d e r b e r g  —  D w o r z e c
6160 (Szląik austrjaeki).

Cenniki gratis i franco.

Biuro mmńk  M i  Teisseyre
7718

■ej
K r a k ó w ,  K o l e j o w a  1

umieszcza nauczycieli, guwernant­
k i i bony wszelkich narodowości 
z dyplomam nauczyc., muzyką 

i kilkoma językam i.

N ow ość! Nakładem księ­
garni K, Alten- 
berga, wyszły 
z druku i są dn 

nabycia we wszystkich księgarniach 
Jana Kazłmlerzn Zielińskiego

Wspomnienia starego kawalera
1 tom str. 2 ,-8f cena zł. i ’80. Tegoż auto­
ra wyszły: „ S z k ic e 1? 1 tom s 288, zł 
2-10. „U llaryu powieśj, 1 tom (253) zł. 2‘1 0

D l a  c y k l i s t ó w  1
W szelkie nawet najtrudnieisze napraw , 
uskutecznia tanio , dobrz i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwo a i prow incji

A .  Z d j ą o z k o  w s k i
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17

w. Jerzego ze St. Gcorgs’s - Apotlicke 
we W iedniu , Y /2 , Wimmergasse 38. 
Jedyne środki przeciw uporczyw ym  

katarom , kaszlom , chrypce, zaflegm ie- 
uiu, astm ie i t .  jf, usuwają flegmę, uśmie­
rzają kaszel i usuwają iężkl oddech , 
duszaość najkrótszym czasie. — Cena pa­
kietu proszku piersiowego św. Jerzego 50 
ot., zaś d< tego należących ziółek p i-rs:o- 
wych św Jerzego 50 et., pocztą o -0 ot. 
drożej z: opakowauie i list przesyłkowy. 
Wysyła się pocz ą najmniej siwa pakb-ty. 
Uprasza się o przesłanie pieniędzy wprost 
przekazem poezt„wym. Praw dziw e tjlk >  
w uptece pod św. Jerzym , W len, V /2., 
Wiiumergasse 33, dokąd wszelkie pisemne 
zamówienia adresować należy.

Skład we Lwowie w aptece p. Miko- 
ia sch a; w K rakow ie w aptece H ellera 
ulica Grodzka. 7655

Stacya
kolejowa
Kaschau-
Oderberg

Stacya 
kolei póła. 
Petrowitz

Nowy
zarzad.

(Szląsk austr., 5 stacyj i  Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.)
Sezou od 15. m aja do 15. października. . 7861

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne Kąpiele, gdzie w czystej solance kąpaó się można.

N ajw ięlszj komfort ze znacz-7mi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste alcie, źródła do picia wod itd.

D z t c l  z uobrych rodzin przyjm uje się z zapewnieniem  troskliw ej opie­
ki i p ldlegnacyl, pod o°nblstym n Izorem kierującego lekarza.

Bliższych wiadomości i prospektów udziela gratis Dr. Wilhelm Dcgró, kierujący lekarz kąpielowy.

iA W & W O L i
Wiedeń, X., Luxenburger8tra88e 53.

Oryginalny motor „Otto“
stojący lub leżący, do g azu , n a ftr i ben­
zyny, jest najprostszą, najwygodniejszą 

oiaz najtańszą siłą ruchu dla każdego.

Motor do Benzyny „Otto“
przydatny szczególnie w gospodurs wio 

rolniczem. 7 5 0S

Oryginalne moiory „Otto“
szczegółowo dla zakładów elektrycznych, 

oświetlenia i pomp.
Zastępcu w e Lw ow ie :

Fr. R y c h n o w sk l, C h orążozyzn a  15.

Z n a n e o«l r. 1808,

B E R C E R A

Lecznicze Mydło Smołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy pohione, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące s>ę liszaje, świerzb, strupy i p»sożvac wy­
rzuty, tudzież ua czerwoność nosa, .dmarzn -Ma, pocenia 1 óg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smoioWcbwe zawiera 4 %  sn »- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołoweowem w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 
/anlaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcewego i uwa- 
ae na wydrukowany obok znak uchronny.

B e r g e r a  m y d l i t  s m o ł o w o w o - s i a r c z a i i e g o
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do nsuni.cia wszdkiih nieczystości cery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako ni"zrównąue mydło do mycia i 

kąpii i dla codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny 1 pachnące.

Cena sztuki baż<l< go gatunku 35 ct. wraz z broszurą
w pudelkach po 3 sztuk z łr. 1, po 6 sztuk z łr . 1'90.

2  innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwi_gę: Mydło benzoowy 
dla wy.Jelikatnienia ee:y ; mydło boraksowe prze iw wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzania cery i bl ■ po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthylowe 
na reumatyzm i zei ronuść tw arzy; mydło piegowe bardzo -»i.teczne; mydło tanni- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębiw, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. Względem innyeh mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. 

Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku.

F abryku  I g łó w n a  r o z s y łk a :  O. H e l i  & Comp., w Opawie (Troppau)
odznaczona dyplomem honorowym ua m iędzynarodowej wystawie farm aceu­

tycznej w W iedniu 1883 roku. 7765
M iejsca nabycia we Lw ow ie: w p ękach pp. F Mikolascha, Zygm. Rucke- 

ra, H. Biumonfcilda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego. A. Ehrbara i A. fiappaporta — 
dalej w aptekach p p .: to Brodach GriinS) na, E risa i Landesberga, to Borszczowie 
u M. Piot wskiego; to Brzeźam-C1 u A. D irsta, L N ahlika; w BrzezouHe u Hala- 
masa spadk.; to Chyrcnoie u Lewic. 1 ego; to Drc >byczu u A. Krzyż “owskiego, G. 
Tobiaszka; to Jarosławiu, u J. Angermanna, J. R .hm a; to Kołomyi u Pawłowskiego, 
S te n ia , Witoaławąkicgo; to Kamionce n Pilewskiego; to Przemyślu w wszystkich 
4 aptekach; to Bzeszowie u Karpińskiego, Prom ; to Samborze u J. Aleksiewicza i 
Herdliczka spad.; to Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; dalej to Stryju, w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi.

*  SPÓŁKA mWNICZA POLSKA f  Mowie, RyneK, jota:
St. Tarnowski. —  Nasze dzieje w ostatn ich  100 latach.

To-nowe d r u g ie  w y d a n ie  rozgłośnego dzieła St. Tarnow­
skiego wydaliśmy nadzwyciaj starannie. C z c io n k i n o w e ,  bardzo 
czytelne, p a p ie r  w e lin o w y , — 9 0  i*ycin (w I wydaniu było 36) 
p m p y o a n i e  w y k o n a n y ch ^  67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Michała "ichieui. n Piotra Stachowicza, A . Grottgera 
i  Ł d., portrety, widoki gmachów i I ściołów, sceny historyczne i t. p.

Drngio t o  w y d a n ie  Jaa t b i b to  r o z s z e r z o n e  i uzu- 
p. nione do ostatni^ chwili. — Strona to p o g r a ftó z n a  I o p r a w a  
nio mają równych sobiń między Wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat, zwłaszcza ieieli się iśtetmiepod rozw ag^łew razystko w yk on aa  
k r a jo w e itt ł alfm inl i io za o a i b a jo o a fd e  n is k ą .
1) t a  |  egz

ł i  |
łan  bi osznrowsmy.dń1  ............................................1-50

.........................................................1*70
złoteKifóitwwone’, herb Pól- 

s  ii eśęiM  ól& dki, wySSnm y w 3 kolorach . 2'50
Opr. % pó|sfcóre& francuz. 1 ni. nien>t« ’a  . . . .  3 —

n, rogi zaokrąglohó, brzeg.

ti _ jottoryuin należy dółącsyć: ct
JmI 100 t n .  odbttreh >a Onatele, 
^ótoo (Jak Nr. ^  sir. 4.—, w wyb<

. w *Zt. NW—.
to JeeL

eana za ega. br u 
famenakl izagren [jak

)ą lzktoia zarówno dla laloOZMy Jak i ładzi dolrzałyoh, t..r 
hrtaltgeaoyi, gdTi kzląłka jest w Okiem znaczeniu akmiloną 
i tego u ła tw ić  ta n ie  n a t o e h ,  postanowili tk 

tó ię  tnttyó owy w tpooób 4ą 1

etapUMO jak t
*— B y wobeo

łlWF eb zaHofa).
Do nakycfa w każde] księgarni. Tg#  ,

D nia 25. maja br. otwartym zostaje w  Jaśkowicach j-od Krakowem
stacya W ielkie drogi 7945

Z A K Ł A D  W O l l U Ł E C M I C Z I f
z zastosowaniem wszelkich systemów obecnie w hidropatyi używanych, jak również

s y s t e m u  f e s .  I K I n e i p p a .
Zakład ten urządzony z komfortem, w ła  fnej i 'drowej . koliey, dwa kilom try od 
stacyi kolei, półtory godziny j izdy z Krakowa. Ceny przystępne. Leczenie odbywa 
s :ę bez przerwy p ez cały rok. Opiekę lekarską objął D r. G ustaw  M alinow ski. 
Gimna tyka, kręgieln ia, strzelnica, bogato zaopatrzona biblioteka, gazety, wody mi­
neralne itd. K aplica nowo wystawiona, z prawom odprawiania w tejż > codz ennie 
Mszy św — Bliższych informaeyj udziela właściciel w Jaśkowicach p. Brzeźnica

R. D IT M A R  W E L W O W IE
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Z n i ż o n e  c e n y  n a f t y  n i e z a p a l n e j . 7984

L. 290 8^6. 
pr. O g ł o s z e n i  > k o n k u r s u .

7988

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa rozpistre niniejszem kon­
kurs na posadę asystenta weterynaryi z płacą roczną 600 złr , dc 
datkiem kwaterowym 180 złr., pauszalem na fiakry 1 2 0  złr. tudzież 
prawem do dwóch pięcioleci po 1 0 0  złr.

Kandydaci winni się wykazać dyplomem weterynarza uzyska­
nym w Austryi tudzież świadectwem egzaminu fizykackiego prze- 
I isauego rozporządzeniem miuisteryalnem z dnia 21. mt.rca 1873 
(dz. ust p Nr. 37) dalej udowodnić wiek i dotychczasowe zajęcie.

Podania należy wnosić do Prezydyum Magistratu do dnia 31. 
maja b. r.

Z Pr zydynm Magistratu król. stoł. miastb 
Lwów, dnia 25. kwietnia 1896.

L e c zy  z w szelkiej c h orob y
b e z  l e k ó w  j o p e r a c y i !

Ł T o w a  m e t o d a  l e c z e n i a .  
k  ; m o e « - c i a .

Tysiące przez lekarz,y opuszczonych chorych zastało za pomocą tei metody 
uratowanych Przepisy leczenia z każdej choroby, dzieło obejmujące E70 stro­
nic z 1 czncm rycinami. Cena dzieła w oprawie eleganckiej złr. 4*20, z przt- 
syłką złr. 450. — Otrzymać można za przesianiem noleżytości lub pobraniem

pocztowem przez 799:)

H . P a r d i n i e g o  księgarnia uni.versyt. w Czerniawcach.
Ju ż  p rzesz ło  35 000 egzem plarzy  spi-.cdnno.

SASSÓW koło Złoczowa
zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów  
hydroterapii, pod kierown;ctwem Dr. Ignacego M azanka, otwarty 
bedaje od 1. czerwca 1895. Bliższych szczegółów co do pobytu 

w  Labładzie udziela Zarząd. 7 9 4 4

$
m

ia
#

i

a
N
9
;

i18

Znana od 80 lat firma

B. LAUFER
wc Lwowie, ulica Halicka I. 8

nabywejąc korzystnie ogromny zapas gotowych sukien mę­
skich trwale i gustownie wykonanyi h , j a k i e ż  wielki za­
pas sukna z pierwszorzędnych fab.yk krajowych i zagra­

nicznych, sprzedaje takowe

bajecznie tanio!
Również przyjmuję zamówienia na mundurki szkolne, 

ubrań a dla PP. urzędaików państwowych i Przewielebne­
go duchowieństwa. Zamówienia wykonuję starannie w prze­
ciągu 18 godzin. 2  pownżaniem T j t l w f C P

7762 ul. Halicka 8.
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Białe i piękne ręce!
Najbardziej czerwone i 0- 
pierzchnięte ręje wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem natarciu

Słoik 80 ct.

HrGłs lomtyczoo
niezrównane.

Usuwa p ie g i , opalenie sło- 
‘ neczne i żółto-bruuatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

O rie n ta l in a
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

D e n to lin a
najlepsza glicerynowa pasta 

w tubkach
do ezyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 et.
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a
a
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Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się >rzez rozpylanie

KADZIDŁA SO SN O W E! 0 .
Prócz miłezr- leśnego zar ichu, posiada nieoszaciwane własności hygie- jj] 

niezne. Oczyszcza odświeża powietrze mieszkań y tak wysokim stopniu, że S  
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddeehania cierpiącym na oho- {{| 
roby piersiowe. jfl

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr. Gj

5 Mydło z igieł sosnowych S r  I f S f f  g

J A K  I B X A 7 0 m C 2
2 LW Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. S  

KRa KÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE Rynek 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . % drukarni i litografii Filiera i Spółki,


